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Premier Bartel zlciiyl prezydentowi RzpliteJ proSDą o
Deklaracja premiera Bartla.

W A R S Z A W A , 14.3. (w ł.) O  go d z .
12 w  p o łu d n ie  w śró d  o g ó ln eg o  n a ­
p rę ż e n ia  i z a c ie k a w ie n ia  o tw a rto  
p e s ie d z ie n ie  se jm u . P o  p iz e m ó w ie -  
n rn  p o s ła  R ó g a  p rz e d  p o rz ą d k ie m  
d z ie n n y m , p re m ie r  B a rte l o d c z y ta ł  
n a s tę p u ją c ą  d e k la ra c ję :

W y so k a  izbo  1
W n io sk i, ż ą d a ją c e  u s tą p ie n ia  

d w u  m in is tró w  z g a b in e tu , k tó re ­
m u  m a m  z a sz c z y t p rz e w o d n ic z y ć , 
s ą  n ie w ą tp liw ie  fo rm a ln ie  w zgo 
d z ie  z a rt. 36 i 58 o b o w ią z u ją c e j 
k o n s ty tu c ji.

N ie  z g a d z a łe m  się  je d n a k  n i­
g d y  i d z iś  z g o d z ić  s ię  n ie  m ogę, 
a b y  w  o k re s ie  s p ra w o w a n ia  p rz e ­
ż e ra n ie  fu n k c y j sz e fa  r z ą d u  s to ­
s o w a n ie  p rz e p is u  o  in d y w id u a l­
n e j o d p o w ie d z ia ln o śc i m in is tró w  
s ta ło  s ię  z w y c z a je m  vr s to s u n k a c h  
p o m ię d z y  rz ą d e m  a  p a r la m e n te m  
w  P o lsce .

D a w a łe m  n ie je d n o k ro tn ie  w y ­
ra z  sw e m u  g łę b o k ie m u  p rz e k o n a ­
n iu  o k o n ie c z n o śc i z a c h o w a n ia  
p rz e z  rz ą d  c h a ra k te ru  je d n o lite j 
c a ło śc i n a z e w n ą trz , w sp ó ln ie  i so ­
l id a rn ie  w o b e c  in n y c h  o rg a n ó w  
w ła d z y  p a ń s tw o w e j o d p o w ie d z ia l­
n e j. T e o re ty c z n ie  to  sw o je  s ta n o ­
w isk o  w y ra z iłe m  w  k ilk u  e n u n ­
c ja c ja c h  p ra so w y c h , p ra ! ty c z n ie  
p o tw ie rd z iłe m  je sz c z e  w cześn ie j, 
w  o k re s ie  k ry z y s u  rz ą d o w e g o  w e 
w rz e ś n iu  19-6  r., s p o w o d o w a n e ­
go  ż ą d a n ie m  se jm u  u s tą p ie n ia  2 
m in is tró w  ó w c z e sn e g o , p o z o s ta ją ­
c e g o  p o d  m o je m  p rz e w o d n ic tw e m  
g a b in e tu . S ta n o w isk o  to  p o d trz y ­
m u ję  w  c a łe j ro z c ią g ło śc i ró w n ie ż  
d z is ia j.

W n io sk i k ilk u  k lu b ó w  tej w y ­
so k ie j iz b y  w y m ie rz o n e  są  w  d w u  
m in is tró w , lecz  g o d z ą  je d n o c z e ­
ś n ie  w  s a m ą  z a s a d ę  je d n o lito śc i 
r z ą d u , k tó rą  u w a ż a m  z a  k a rd y ­
n a ln y  w a ru n e k  sp ra w n o śc i i p l a ­
n o w o śc i jeg o  d z ia ła ń . Id ą  o n e  z a ­
te m  p rz e c iw k o  m em u  z a s a d n ic z e ­
m u  s ta n o w isk u , ja k o  sz e fa  rz ą d u , 
d la te g o  też , n ie  w c h o d z ą c  w  m e­
ry to ry c z n ą  o c^ n ę  m o ty w ó w , z ło ­
ż o n y c h  w n io sk ó w , o św iad czam , iż 
d la  r z ą d u  w y n ik  g ło so w a n ia  b ę ­
d z ie  s ta n o w ił w y ra z  s to su n k u  se j­
m u  d o  n ie g o  ja k o  ca ło śc i.

Z  k o le i p o se ł Ż u ła w s k i u z a s a d ­
n ia ł  w n io s e k  o w y ra ż e n ie  m in is tro ­
wi P ry s to ro w i v o tu m  n ieu fn o śc i. 
P o d c z a s  teg o  p rz e m ó w ie n ia  n a  sa li 
p o tę g o w a ł się  n a s tró j p o d n ie c a ją c y  
1 b u rz liw y .

Dtfskysjjs i narady.
P o  p rz e m ó w ie n iu  p o s ła  Ż u ła w ­

skiego- z a b ra ł  g ło s  pos. W o jc ie c h ó w  
eki (Brf), k tó ry  o b a la ł z a rz u ty  p o s ła  
Ż u ła w s k ie g o , s tw ie rd z a ją c , że  o s ta t­
n ie  w y s tą p ie n ia  m in is tra  P ry s to ra  
w y k a z a ły  d u ż ą  d o z ę  d o b re j w o li-

P o  p rz e m ó w ie n iu  pos. W o jc ie c h ó w  
sk iego , m arsz . D a sz y ń sk i z a rz ą d z ił  
2 -g o d z in n ą  p rz e rw ę  o b ia d o w ą

P o d c z a s  p rz e rw y  o b ia d o w e j w sz y  
s tk ie  k lu b y  p a r la m e n ta rn e  o d b y ły  
s p e c ja ln e  p o s ie d z e n ia .

N a jb a rd z ie j  o ż y w io n a  d y s k u s ja  
to c z y ła  s ię  n a  p o s ie d z e n iu  s tro n ­
n ic tw a  c h L p s k ie g o . L ic z n ie jsz a  
część  k lu b u  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
p o s łó w  P a łi3 z e w sk ie g o  i W ro n y  w y  
p o w ie d z ia ła  się  p rz e c iw k o  w n io sk o  
w i o w y ra ż e n ie  v o tu m  n ieu fn o śc i 
m in . P ry s to ro w i.

Deklaracja stronnictwa 
c h ł o p s k i e g o .

P o  p rz e rw ie  o b ia d o w e j, p rz e d  
w z n o w ie n ie m  d y sk u s ji  z a b ra ł  g ło s 
p o s. D ąb sk i, p re z e s  s tro n n ic tw a  ch ło p  
sk ieg o , s k ła d a ją c  n a s tę p u ją c ą  d e ­
k la rac ję :

„N ie  z a m ie rz a liśm y  w y w o ły ­
w a ć  p rz e s ile ń  a  rz ą d o w e g o , z w ła ­
szcza  z p o w o d u  d z ia ła ln o śc i m i­
n is tró w  P ry s to ra  i C ze rw iń sk ieg o . 
K ra j m a  o b e c n ie  w ię k sz e  k ło p o ty . 
S p ra w a  ty c h  m in is tró w  je s t  ty lk o  
e p iz o d e m , w a ż n ie js z sm  ie s t  to, że  
p re m je r  B arre l s o lid a ry z u je  się  z 
ty m i m in is tra m i, s to im y  w ięc  
p rz e d  v o tu m  n ie u fn o śc i d la  c a łe ­
go rz ą d u .

P re m je r  B a rte l sk o m p lik o w a ł 
sy tu a c ję  sw o ją  m o w ą, w y g ło sz o ­
n ą  w  sen ac ie , g d z ie  w y p o w ie  
d z ia ł  im p e r ty n e n c je  w sz y s tk im  
p a r la m e n to m  i w sz y s tk im  p o ­
słom .

je d n a k  m y  p rz e c h o d z im y  n a d  
te m  d o  p o rz ą d k u . W  ja k im  ce lu  
b y ło  to  p o w ie d z ia n e , c h y b a  po- 
to, a b y  sp ro w o k o w a ć  se jm , a ż e b y  
o b a lił  p re m  e ra  z a  to , że  o b ra z ił  
p o s łó w .

P re m je r  B a rte l w y c z u w a  sy ­
tu a c ję  i w o la ł b y ć  o b a lo n y  z te ­
go p o w o d u . M y z p re m je re m  B ar­
d e m  p o ro z m a w ia m y  p rz y  in n e j 
sp o so b n o śc i. D ziś  n a  tle  d z ia ła l ­
n o śc i m in is tró w  P ry s to ra  i C z e r­
w iń sk ie g o  n ie  p ó jd z ie m y  do  g e ­
n e ra ln e g o  b o ju , p o c z e k a m y  n a  
d y sk u s ję  g o sp o d a rc z ą  i p rz y  d z i­
s ie jszy m  b o ju  w s trz y m a m y  się  o d  
g ło s o w a n ia '.

R ó w n o c z e śn ie  pos. D ą b sk i zg ło  
s ił w n io sek , a b y  se jm  o d e s ła ł  d o  
k o m is ji p ra c y  i o p ie k i sp o łeczn e j 
w n io se k  o V utum  n ie u fn o śc i d la  
m in is tra  P ry s to ra , ce lem  z b a d a n ia  
s ta w ia n y c h  m u  za rzu tó w .

OM AL N IE  B Ó JK A .
P o  d ek la rac ji posła D ąbskiego za­

b ra ł głos poseł Pączek (PPS . frak . rew.) 
k tó ry  w ygłosił przem ów ienie po litycz­
ne, p o m ija jąc  m eritu m  spraw y. S tw ier 
dził on, że w niosek k lu b u  P P S . i in ­
nych stron n ic tw  spow odow any by ł 
w zglądam i p a rty jn em i. W  czasie prze 
m ów ienia posła Pączka dokołaD ry b u n y  
zgrom adzili się posłowie O. K. w . 
P . P . S. i P P S . frak . rew. Doszło przy  
tom  do o stre j w ym iany  słów. Nie w ia 
domo, czy nie doszłoby do bójki, gdyby 
n ie  in te rw en c ja  posłów z k lu b u  BB„ 
k tó rzy  rozdzielili przeciw ników .

M arszałek  D aszyński zarządził więc 
przerw ę. Po przerw ie m arsz. D aszyński 
oddał znów głos pos. Pączkow i, wobeo 
czego posłowie C. K . W . P . P . S. opu-
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TeKst traktatu handlowego polsko-niemieckiego.
W A R S Z A W A , 14. 3. ( w ł )  W

p re z y d ju m  ra d y  m in is tró w  o godz. 
12 15 n a s tą p iło  u z g o d n ie n ie  te k s tó w  
u k ła d u  h a n d lo w e g o  p o lsk o  n ie m ie ­
c k ie g o  p rz e z  m in is tró w  T w a rd o w ­

sk ieg o  i R a u s c h e ra .
C a łą  n o c  u b ie g łą  trw a ły  je sz c z e  

n a ra d y  o b u  d e le g a  yj.
P o d p is a n ie  u k ła d u  n a s tą p i  w  

n a jb liż sz y c h  d n ia c h .

O gniem  i linią k a rab in o w ą
„uspakajają" wieś rosyjską.

WILNO, 14. 3. Z. Pogranicza do­
noszą, że dn. 11 b. m. o godz. _ 5-ej 
nad ranem patrol KOP. w  rejonie 
Łopcewicz zaalarmowany został 
strzelaniną, pochodzącą ze strony 
sowieckiej.

Jak  się później wyjaśniło, do wsi 
przybył oddział karny celem aresz­
towania kilku włość j an, oskarżo­
nych o zamordowanie- komunisty. 
Chłopi zabarykadowali  ̂się w do­
mach i poczęli ostrzeliwać żołnierzy 
sowieckich.

Po przeszło godzinnej strzelani 
nie, żołnierze oddziału karnego pod­
palili wieś, aby zmusić chłopów do 
poddania się. Spłonęło 7 domów

wraz z dobytkiem i inwentarzem.
Aresztowano 20 włość j an, 4 na 

miejscu rozstrzelano. Podczas strze 
laniny czekiści stracili kilku ludzi.

RANEK POGODNY. POTEM 
WZROST ZACHMURZENIA

Dziś najpierw dość pogodnie i 
lekki mróz, zwłaszcza na wschodzie, 
na zachodzie i w środku kraju w 
ciągu dnia wzrost zachmurzenia i 
temperatury aż do deszczów na za­
chodzie Polski. Słabe, potem umiar 
kowane wiatry południowo-wschod 
nie i południowo, w górach halny.

dymisję gabinetu.
ścili salę obrad. P oseł P ączek skończy! 
przem ów ienie, po n im  zab ra ł głos, w 
im ien iu  „P ias ta"  pos. B rodacki, oświad 
czając, iż k lub jego n ie  m ia ł zam ia ru  
głosow ać za w nioskiem  o votum  n ieu f­
ności d la  m in. P ry s to ra , zm ienił jed n ak  
zdanie po mowie p re m je ra  B a r tla  w  
senacie i d latego głosow ać będzie za 
w nioskiem , d la stw ierdzen ia  swego sto  
su nku  n ieufności do całego  rząd  i ł

W  im ien iu  W yzw olenia zab ra ł głos 
pos. P u tek , zaznaczając, że k lub jego 
glosować będzie za w nioskiem . Z kolei 
zab ra ł glos pos. Zaleski, w im ien iu  k lu  
bu narodow ego, podkreśla jąc, że wobeo 
d ek la rac ji p re m je ra  B a rtla , iż so lid ary  
żu je się z m in is tram i P ry s to re m  i Cs er. 
w ińskim , glosow anie przeciw ko wnio-. 
skow i k lubu  P . P . S. byłoby rów nozna­
czne z w yrażeniem  votum  zaufania, d la  
rządu, z tego też powodu k lub  narodo  
wy głosować będzie za w nioskiem . W re 
8zcie zabra li jeszcze głos posłowie N ie 
działkow ski i Żuław ski, u zasad n ia jąc  
i  p o p ie ra jąc  wniosek.

G ŁOSOW ANIE.
O godz. 7.30, po k ró tk ie j przerw ie, 

m arsz. D aszyński poddaje pąd  głosow a 
n ie  przedew szystkiem  w niosek pos. 
D ąbskiego, o odesłanie w niosku do k o ­
m is ji p racy  i opieki społecznej. W nio 
sek pos. D ąbskiego u pada  197 g łosam i 
przeciw ko 120. Za odesłaniem  w niosku 
glosow ali członkowie k lu b u  BB., PPS. 
frak . rew . i stronn ictw o  chłopskie. Po 
odrzuceniu  w niosku pos. Dąbskiegoy 
członkowie stro n n ic tw a  chłopskiego o-, 
puścili salę obrad.

P rzed  p rzystąp ien iem  do g łosow ania 
n ad  w nioskiem  o w yrażenie vo tum  
n ieufności m in istrow i P ry sto ro w i, salą 
obrad  opuścili n iem cy i żydzi. N astęp­
nie izba p rzy s tąp iła  do g łosow ania. 
G losowanie odbyło się przez pow sta­
n ie  z m iejsc. P rz y  g łosow aniu  pow sta li 
posłow ie w szystkich stron n ic tw  opczy 
cy jnych . M arszałek  D aszyński ogłosił 
wówczas, że wniosek o w yrażenie  vo; 
tu m -n ieu fn o śc i m in is tro w i P ry sto ro w i1 
został p rzy ję ty .

P o  ogłoszeniu w yniku  głosowani*, 
rząd  cały, Da czele z p rem jerem  Barv 
tłem  opuścił n a ty ch m ias t salę obrad, 
ok lask iw any  przez posłów . k lu b u  BB. 
N astępn ie  marsz._ D aszyński _ odczy tał 
jeszcze szereg in te rp a laey j i o godz. 
8-ej zam knął posiedzenie, zaw iadam ia  
jąc  posłów, że o następnem  posiedzeniu 
se jm u  zostaną po inform ow ani listownie.

K O N F E R E N C JA  N A  ZAM KU.
B ezpośrednio po opuszczeniu s a li 

obrad, rząd u d a ł się do p rezyd jum  ra ­
dy m in istrów , celem odbycia k ró tk ie j 
n a rad y . N astępn ie  p. p re m je r  B a rte l 
u d a ł się n a  Zamek, d la  złożenia p) ośby 
o dym isję. Późnym  wieczorem  odbyły, 
się konferencje  n a  Z am ku i W. Belwo*
derze. ;kjkiag£$ia*ń-

W  S E JM IE .
Aczkolw iek posiedzenie _ sejm u się 

skończyło, posłow ie n ie  opuścili ku l na­
rów  sejm ow ych, rozm aw iając  o da l­
szych możliwościaoh. K ursow ały , pogło 
ski, że prem jerem _ zostanie p. Sław ek, 
wojew oda w ileński, Raczkiewicn, lub' 
m in is te r P ry s to r .

P ozatem  tw ierdzą, że w raz ie  prze­
c iągnięcia  się p rzesilen ia  gabinetow e­
go! m arsz. D aszyński zwoła posiedzenie 
se jm u  d la  kon tynuow ania  p ra c  liad  
budżetem .

M imo przesilen ia  rządowego, t ra k ­
ta t  polsko - n iem iecki będzie m ógł być 
podpisany, gdyż ze s tro n y  polskiej t ra k  
t a t  podpisze m in. Tw ardow ski.

TaSbelk® loterii na stronie tt-ęj.



CZWORONOŻNY PRZEMYTNIK 
Z NIEMIEC DO POLSKI.

KATOWICE, 14. 3. YvT pobliżu Tar- 
nowskich Gór śląska straż graniczna 
zatrzymała biegnącego przez pole p6a 
wilczura, który ubrany był w specjał 
ne juki.

W jukach tych znaleziono jedwabie 
i firanki ogólnej wartości 1.200 złotych, 
przemycone z Niemiec.

Jak  ustalono, wilczur należał do nie­
jakiego Franciszka Starzyey, który go 
wytresował specjalnie w przemykaniu 
sic przez granicą. Starzycę pociągnięto 
do odpowiedzialności za uprawianie 
przemytnictwa.

Próba porozumienia□

BUDOWA ICO NOWYCH WAGONÓW, 
WSTRZYMA REDUKCJE.

KATOWICE, 14. 3. W warsztatach 
zjednoczonych hut Królewska i Lanra 
w Królewskiej Hucie, na skutek inter 
wencji inspektora pracy dr. Galiota, 
wstrzymano zarządzoną redukcje 250 
robotników.

W najbliższych dniach nadejść ma 
bowiem z Warszawy zatwierdzenie za 
mówienia rządowego na budową 1G9 
nowych ambulansów pocztowych, budo 
wa których potrwa około 2 lat.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA 
UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO.

BYDGOSZCZ, 14. 3. Na dworcu kole 
jowym w Narkowaeh pod Tczewem, 
zauważono onegdaj wieczorem ślady 
krwi na kołach pociągu osobowego, sdą 
żającego w stronę Bydgoszczy.

Zaalarmowana policja znalazła na 
torse za stacją Górki, zmasakrowane 
zwłoki słuchacza uniwersytetu poznań­
skiego 24-letnicgo Stanisława Janków 
skicgo ze Lwowa.

Jankowski, urzędnik pomorskiego 
banku rolnego, wyszedł przed dwoma 
dniami z domu, udając się w niewiado 
mym kierunku

WALKA 
BRUNATNEGO NIEDŹWIEDZIA 

ZE LWEM.
BERLIN, 14. 3: Ubiegłej nocy w wa­

gonie inenażeryjnym cyrku Hassela, 
przebywającego w miejscowości pod 
Kassel, rozegrała się walka między 
brunatnym niedźwiedziem syberyjskim 
. młodym lwem berberyjskim.

Lew, wyłamawszy kratę, oddzielają­
cą zwierzęta rzucił się na niedźwiedzia. 
Przerażona żona właściciela cyrku u&i 
łowała uderzeniami stalowej szpicruty 
rozdzielić pławiąca się we krwi zwie­
rzęta.

Niedźwiedź, skomląc, schronił się 
do kąta, natomiast lew skoczył na bez­
bronną kobietę i pogryzł” ją  w straszli 
wy sposób.

Zaalarmowana żandarmerja i oko­
liczni chłopi widłami i strzałami unie­
szkodliwili rozwścieczonego lwa.

Niedźwiedź zginął w kącie wskutek 
odniesionych ran, kobietą zmarła w 
drodze do szpitala.

BITWA KOMUNISTÓW 
Z SOCJALISTAMI.

WIEDEŃ, 14. 3. Na dzisiejszem po­
siedzeniu rady kantonu Bazylei, wyda 
rzyła się niebywała w historji polityez 
nej Szwajearji bijatyka między komu 
iiisiami a socjalistami.

Powodem" starcia była dyskusja nad 
wnioskiem komunistycznym, który 
przewodniczący rady socjal - demokra 
ta Stehler nazwał „teatralną farsą".

Wielu radnych zostało pobitych do 
krwi.

ATAK NACJONALISTÓW 
NA HINDENBURGA.

^BERLIN, 14. 3. Organ wszeełmie- 
mieeki „Deutsche Keitung" zamieszcza 
na naczelnem miejscu dzisiejszego wy 
dania, obramowaną żałobną obwódką, 
odezwę p. t. „Pożegnanie z Hindenbur- 
glem“. Odezwa wskazuje, że prezydent 
Rzeszy, biorąc rozbrat z kołami, któ- 
' . ; -i zaufaniu zawdzięcza swój urząd, 
u:ę powinien się dziwić, iż dotychezaso 
v;  tego zwolennicy zrywają z nim, po- 
Nueważ stał s_;ę wykonawcą „marxow- 
skiej polityki wypełniania traktatów". 
Odtąd widzimy w prezydencie Hinden- 
burgu przeciwnika politycznego, z któ 
rym walczyć będziemy w imię ratowa 
i; i a ojczyzny niemieckiej.

Lwów, 13 marca.
Rokowania handlowe polsko- 

niemieckie —  jeśli wierzyć źród­
łowym informacjom dobiegły 
końca.

W szystko sporne zostało nzgo 
dnione, a pozostają tylko „drobne 
formalności22 których zlikwidowa 
nia oczekiwać wolno jnż w najbliż 
szym czasie. W  ten sposób byliby 
śmy w przededniu w ypadku za­
równo z politycznego, jak gospo­
darczego punktu  widzenia wiel­
kiej doniosłości, w przededniu za­
kończenia 5-letniej wojny celnej z 
Niemcami.

Wiadomo, że parafa  trak ta ­
tu  —  a o to tylko na razie chodzi 
—  nie rozstrzyga jeszcze o jego 
ważności. Okres między parafo­
waniem a przyjęciem przez radę 
m inistrów i ratyfikowaniem  
przez oba parlam enty jest okre­
sem publicznej dyskusji, k tóra 
niekiedy nie pozostaje bez wpły 
wu na los trak tatów  W tedy tak­
że nadejdzie właściwa pora na 
poddanie warunków umowy szeze 
gółowej analizie.

Dziś byłoby to przedwczesne, 
chociażby dlatego, że dotychcza­
sowa informacje więcej mówią o 
zobowiązaniach, jakie przyjąć ma 
ją  Niemcy, niż o wzajemnych 
świadczeniach ze strony Polski- 
Można jedynie stwierdzić, że pro­
jekt Traktatu dość daleko odbie­
ga od uwzględnienia naszych peł 
nych interesów i postulatów. 
Świadczy o tern ostrożna uwagą
0 „realnych w arunkach22, z jak i­
mi m usiała liczyć się delegacja 
polska, i o przejściowym eharak 
terze umowy, zawartej na 1 rok.

Że zakończenie wojny celnej 
silnie wstrząśnie naszym organiz 
mem gospodarczym —  to nie ule 
ga żadnej wątpliwości. Już zna­
cznie przed dojściem do zasadni­
czego porozumienia podnosiły się 
głosy obawy, że korzyści, jakie 
odnieść może nasz eksport, okażą 
się mniejsze od szkód, jakie zada 
.naszemu przemysłowi nieograni 
ezony i uprzywilejowany im port 
towarów niemieckich Obawy te 
dziś mogą wydać się jeszcze bar­
dziej uzasadnione, gdy ciężki kry, 
zys wewnętrzny pociągnął za so­
bą zastój produkcji i spadek kon 
sumeji.

Natom iast bardziej optym i­
styczni zwolennicy pokoju gospo 
darczego podnoszą, że niebezpie­
czeństwo, grożące przemysłowi 
polskiemu ze strony konkurencji 
niemieckiej, jest dziś właśnie dzię 
ki skutkom wojny celnej, co naj 
mniej przeceniane. Polska produ 
keja bowiem o tyle wzmocniła się
1 zmodernizowała, , konsument 
nasz o tyle przywykł do posługi­
w ania się wytworam i rodzimej 
produkcji, że już to samo musi 
zahamować rozpęd niemiecki w 
opanowaniu naszego rynku i o- 
graniezyc go do tych nielicznych 
dziedzin, w których nie posiada­
my samowystarczalności.

Gzy zapatryw anie takie jest 
słuszne i czy nasze życie gospodar 
eze nie okupi pokoju nowym k ry  
zysem — to da się objektywnie 
stwierdzić tylko przez doświad­
czenie. Zawierając trak ta t tylko 
na próbny rok, przewidywały na

sze czynniki centralne ewentual­
ność przyszłych korektur i ta  o- 
strożność musi na razie w ystar­
czyć

Celem zresztą, k tóry  skłaniał 
Polskę do cierpliwego prowadze­
nia rokowań handlowych z Niem 
eami, były w co najm niej równej 
mierze względy polityczne jak  go 
spodarcze. P rzy  polityce pokoju, 
k tó rą  upraw iam y konsekwentnie 
i szczerze, przy tych paeyfika-

eyjnych nastrojach, jakie dzil
przeważają w opinji europejskiej, 
stan wojenny z Niemcami, choć­
by tylko na polu gospoda rezein 
był anachronizmem, był wyło­
mem w idei. T rak ta t handlowy, 
do którego prędzej czy później i 
tak  musiało dojść, jest usunię­
ciem z organizmu Europy środ­
kowej ostatniej, drażniącej „drza 
zgi22, ostatnich z nazwy i treści 
śladów wojny narodów.

Ford w  Europie m
Ford przeprowadza badania, dotyczą 

ce realnej wartości plac” robotniczych 
w Europie. W tym celu z jego iniejaiy 
wy utworzony komitet „XX Cen tary  
Found" zwróeił się do m  i ęd, x y n aro do w e 
go biura praey w Genewie z prośbą, by 
przeprowadziło ono odpowiednie bada 
nia w 12 krajach europejskich. Na cel 
ten Ford wyasygnował 25.806 dolarów.

Teraz dopiero zaczyna się sprawa- 
wyjaśniać. Oto Ford postanowi! prze­
nieść część swojej produkcji automobi 
lowej da Europy, cheiał więc poznać 
zdolność nabywczą mas robotniczych, 
dla których, zdaniem jego ,tania auta 
są przeznaczone. Decyzja w tej sprawie 
już zapadła. Ford Motor Company po 
stanowiła skoncentrować większość 
swojej dla Europy przeznaczonej pro­
dukcji w Kolonji, w Niemczech.

Akcja Forda pozostaje niewątpliwie 
w związku ze wzmagającym się irryzy- 
sem w Stanach Zjednoczonych. W kry 
tyeznem zwdaszeza położeniu znajduje 
się przemysł automobilowy, którego 
produkeja spadła w ostatnich kilku inio 
siącach prawie o połowę, a wobee nasy 
cenią rynku amerykańskiego niema wi 
doków na szybką poprawę. Jedynem 
wyjściem jest eksport, który staje się 
jednak -z dnia na dzień trudniejszy. Fan 
stwa europejskie bronią się bowiem 
przed nim, otaczają się barjeram i eel-

nerni, ostatnio dyskutowano wiele w Etf 
ropie o międzynarodowem porozumie­
niu przemysłu automobilowego, celem 
wyparcia konkurencji amerykańskiej.

Jest jeszeze drugi moment, który u- 
truduia rozwój eksportu: oto w Euro 
pie niema kto kupować aut, albowiem 
płace są za niskie, aby szerokie masy 
pracujące mogły sobie na ten luksus po 
zwolić. Ford więc postanowił przenieść 
swe warsztaty do Europy, aby ominąć 
przeszkody celne; w swoich europej­
skich zakładach postanowił płacić zna­
cznie wyższe stawki od panujących w 
danym kraju, w celu zapoczątkowania 
zwyżkowego ruefau plac, będąeyeh, zda­
niem jego, najważniejszym czynnikiem 
rozwoju gospodarczego. Jako najniższą 
płacę ustalił 16 marek niemieckich 
dziennie, eo odpowiada pod wzlędem si 
ły kupna 6 dolarom, pobieranym przez 
robotników Forda w Detroit.

Działalność Forda w Europie data 
je się nie od dzisiaj. Już przed kilku la 
ty  założył on w Irlandji fabrykę trakto 
rówr. Ostatnio obniżył ceny na traktory, 
tak, iż są one tańsze od fabrykatów eu­
ropejskich. Gdy traktor niemiecki kosz 
taje  przeciętnie 6.869 marek, Fordson 
kosztować ma tylko 4,(560 marek, co, zda 
niem Forda, zapoczątkuje w Europie, 
okres motoryzacji rolnictwa.

J. B.

Ochrona wód rybnych przed zanieczyszczeniem
w Polsce.

Na łamach .Przeglądu Rybackiego", 
oficjalnego organu związku organiza 
eyj rybackich w Polsce, wystąpił kie­
rownik pracowni rybae. państw, insty­
tu tu  naukowego gospodarstwa wiejskie 
go w Bydgoszczy przeciwko systematy 
cznemu zanieczyszczania wód rybnych 
przez spływy zakładów przemysłowych. 
Powodują one ehoroby ryb albo ich 
śnięeie, narażające rybaków i całe go­
spodarstwo krajowe na poważne straty  

Autor cytuje wypadki ze Śląska. Za 
głębia Dąbr., gdzie zanieczyszczenie rze 
ki w górnym biegu było tak silne, iż na 
wet fabryki, leżące w bliżej położonych 
okolieaeh, nie mogły już z tej wody ko­

rzystać.
Stojąe na stanowisku, iż współczesna 
technika budowania ścieków osiągnęła 
taki poziom, iż można każdy śeiek oczy; 
śeić, domaga się autor wspomniauego 
artykułu rewizji odpowiednich punk­
tów nowotworzącej się ustawy wod­
nej, którafoy nakładała na przedsiębior, 
eów bezwzględny obowiązek oczyszcza 
nia ścieków.

Zdaniem autora na terenie tylko jed 
nego województwa poznańskiego zagro 
żone jest zanieczyszczeniem przez ście­
ki 3 proc. produkcji rybnej całego pań 
stwa polskiego.

Przygotowania do „tygodnia emigranta4*:
Prace organizacyjne komitetów wo­

jewódzkich „Tygodnia Em igranta — 
polaka" w dalszym eiągu postępują 
szybko naprzód. YS ostatnich dniaeli 
przystąpiły do udziału w akcji komite 
ty  wojewódzkie we Lwowie, Stanisławo 
wie i Toruniu, w dniach najbliższych 
rozpoczynają pracę komitety w Bia­

łymstoku, Brześciu n-Bugiem i Łucku.
W toku intensywnej pracy są już ko 

mitety wojewódzkie: warszawski, kra­
kowski, katowicki, poznański, kielecki 
i lubelski. Protektorami akeji „Tygod 
nia Emigranta" są we wszystkich wo< 
jewóddwaeh pp. wojewodowie.

Inwalidzi h o d u ją  dw orće  au tobusow e*
Związek inwalidów złoży również ofertę do magistratu

sosnowieckiego.
inwalidów, oddział w Sosnowcu za 
mierzą również złożyć ofertę na 
budowę dworca autobusowego w 
Sosnowcu. Magistrat sosnowiecki 
wydzierżawił już od kolei teren na

Związek inwalidów wojumych 
R. P. złożył ostatnio w magistra­
tach kilkunastu miast podania o 
udzielenie koncesyj na budowę i 
eksploatację dworców autobusu. 
wych, na wzór koncesji, udzielonej 
związkowi przez magistrat miasta 
Łodzi.

Jak się dowiadujemy związek

dworzec autobusowy przy ulicy 
Dęblińskiej i zamierza oddać budo 
wę i eksploatację dworca drogą 
przetargu.
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Kolonia -  ogród pracowników umysłowych
w Kielcach.

Marzec
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Sobota
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RAD JO.
. W A R S Z A W A .

Sobota, 15 m arca.
11.58. Sygnał czasn z "Warsa. 12.05. 

Muzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me 
teor. 14.40. Kom. gosp. 15.00. Odczyt z cy 
klu  wykł. m aturzystów  szkół średn. p. 
t. „Polska i L itw a w rozwoju dziejo­
wym. 15.20. Odczyt z cyklu wykł. dla m a . 
turzystów  szkół średn. p. t. „Jan  Ko­
chanowski". 15.45. Kącik a rt. 16.15 Muzy, 
ka. z p ły t gramof. 17.15. Skrzynka poczt. 
17.45. Rozmowa zegarów. 18.45. Rozmai­
tości. 19.10. Centralne Tow. Org. i Kó­
łek Roln. do swych człon, i ogółu rolni 
ków. 19.25. P ły ty  gramof. 19.40. Kom. 
PAT. 19.58. Sygnał czasu z W arsz. 20.05. 
Aud. z rac ji święta niepodległości 
W ęgier. Po and. kom.: meteor, i polic. 
22.05. Transm. z tea tru  Morskie Oko. p.
Ł-„Gwiazdy W arszawy". W  przerwie 
kom.

K A T O W I C E .
Sobota, 15 m arca.

1.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
Koncert z p ły t gramof. 16 00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. tea tru  
Polsk. 16.20. Koncert z p ły t gramof. 
17.10. Skrzynka pocztowa. 17.45. Słucho­
wisko dla dzieci z W arsz. 18.45. Rozmai 
tości, zapowiedź program u na dzień na 
stępny. 19.05. M alarstw o polskie P io tr 
Michałowski. 19.30. Intermezzo muz. 
19.58. Sygnał czasu z W arsz. 29.00. „Ze 
św iata przyrody. — Osobliwe zwierzę­
ta  godne ochrony". 20.15. T ransm isja z 
W arszawy.

Co wyswiefSafą kina:
Kino „Wawel££ „ Z d ra d a ”
Kino »M om uS« „S zp ied zy ”. 
Teatr rewji „Arlekin" Dziś 

few ja  p t. „K ap ita ln e  H o I H o ! H o I”

R EPE R TU A R  TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Sobota, dnia 15 m arca o godzinie
16.30 S ta ry  Kawaler. S taraniem  Stow. 
Mężów Katolickich. O godzinie 19.30 
Sędziowie — W iara.

Niedziela, dnia 16 m arca o godzinie
15.30 Sekretarka P au a  Prezesa. Ceny 
zniżone! O godzinie 19.30 Zemsta Nieto­
perza.

Poniedziałek, dnia 17 m arca o godzi 
nie 19.30 Aida.

W torek, dnia 18 m arca o godzinie
19.30 Sędziowie — W iara.

GÓRKA.
D g ó ln a .

Kol on ja  lecznicza dziecięca im. dr. 
J .  Brudzińskiego przy zdroju w Busku 
zawiadamia, że z dniem 1 kw ietnia r  b. 
urucham ia kolon je  sezonowe lecznicze 
w Busku - Zdroju dla dzieci chorych na 
gruźlicę pozaplucną (chirurgiczną) koś­
ci, stawów, gruczołów, skóry; krzywica, 
reum atyzm y, anemje, wadliwe przerria 
ny  m aterji .przymiot wrodzony, znie­
kształcenie koścca i inne przewlekłe cho 
roby wieku dziecięcego. Dzieci z choro­
bam i zakaźnemi nie są przyjmowane.

Schorzenia cięższe leczone są w w sa 
natorjum , na 200 dzieci, w specjalnym  
gmachu, zaopatrzonym  w nowoczesne 
urządzenia lecznicze,, Roentgena, d ja te r 
mję, pracownie kliniczne eto. Kolonje 
sezonowe korzystają ze wszystkich urzą 
dzeń leczniczych.

W  organizacji: półsanatorjum , z o- 
kresem  leczenia min. 3-miesiące, jako 
uzdrowisko pośrednie między sanator­
ium  a kolonjam i sezonowemi i kolon- 
ja  leśna, obserwacyjno-wypoczynkowa.

Przyjm ow ane są dzieci od 4 — 14 lat. 
O płaty: w sanatorium  zwykle zł. 10, ul 
gcwe zł. 8. w półsanatorjum  zwykłe zŁ 
8 ulgowe zł. 6.50, w kol. sezonowych zwy 
kle zł. 6.25 ulgowe zł 4.50. (Ulgi przy siu 
g u ją  członkom stowarzyszenia, posiada 
jaeym  wkłady — udziały w kosztach bu 
dowy uzdrowiska. Zgłoszenia na  udzia 
ły  w sanatorium  po 8.000 zł. i w pół 
sanato rium  po zl. 5000 przyjm uje dyrck 
cja.

Górka prowadzi pozatem kolon ję 
m orską n-Bałtykiem  i rzeczną n-W isłą.

Członkami stowarzyszenia prow a­
dzącego uzdrowiska są: min. pracy?
min. spr. wew. dep. służby zdrowia, soj 
m iki, m ag istra ty  m iast, kasy chorych, 
etc.

Wszelkich bliższych inform acji udzie 
la  dyrekcja: Busko — Zdrój, Górka. Ad 
res telegraficzny: Busko — Zdrój, Gór 
ka, Tel. Busko — Zdrój nr. 18.

Dojazd do st. Kielce ,skąd samocko 
darni kom unikacyjnem i do Buska. P rzy  
większych p artjach  kolonja wysyła. 
wła;me_samochody.

P rz e d  kilku lały, ż inicjały wy 
pracowników miejskich w Kielcach 
zawiązało się towarzystwo pod naz 
wą „spółdzielnia mieszkaniowa pra­
cowników umysłowych”.

Towarzystwo początkowo miało 
zamiar nabyć teren leśny od rządu 
położony pod Kielcami. Starania 
skierowane w tym kierunku nie przy 
niosły pomyślnych wyników.

Zarząd towarzystwa napotykał 
stale na różne trudności, ostatecznie 
zaniechano dalszych starań i posta 
nowiono nabyć teren z rąk prywat­
nych, ” -  y

Poczynione w  tym kierunku no­
w e starania w niedługim czasie zo­
stały uwieńczone pomyślnym rezul­
tatem.

Towarzystwo nabyło piękny, le­
sisty teren obok stadjonu, były fol­
wark Baranówek, o przestrzeni 54 i 
pół morgów za cenę 190.750 zł.

Najmniejsza działka dla jednego 
ezłonka ustalono! obszar 1000 metr. 
kw. w cenie 820 zł.

W niedługim czasie zostanie osta 
tecznie ustalony podział terenu po­
między członków; spółdzielni..

i

Awanturniczy i gryzący „łapacz* z u!. Modrzejowskiej
w  S o s n o w c u ,

W iadom o, że ul. M odrzeiow ska 
stanow i cen trum  h an d lo w e m iasta.

Z  tej racji p an u je  n a  niej oży­
w iony  ruc o, p e łen  zgiełk liw ego 
gw aru, do czego w aln ie  p rzyczy ­
n ia ją  się t. zw. „ łap acze”, za leg a ­
jący  chodn ik i i n ap ę d za jąc y  kłijen- 
te le  do  sk  epów .

W zaciek łości k onkurency jnej 
osobliw i ci fak to rzy  p o su w ają  się 
często do b ru ta lnego  zaczep ian ia  
i sza rp an ia  przechodniów .

T ak i w łaśn ie  o b razek  zau w aży ł 
w czoraj p o steru n k o w y  n a  tej ulicy.

S p e łn ia jąc  w ięc sw ój,obow iązek , 
chc ia ł w yleg itym ow ać „ łap a cza”, 
k tó ry  o k aza ł m u ty lko książeczkę

kasę  chorych.
P o lic jan t za tem  p o lec ił u d ać  

się, jak  się o k azało  Szyji W in te ro ­
w i (W ie jsk a  32) do kom isarja tu .

W  tym  m om encie jed n ak  trafił po 
lic jan t n a  n ie sp o d z ie w an y  opór W in  
tera , k tó ry  w raz z sw oją siostrą  
rzucił się n a  posterunkow ego , usi­
łu jąc  p rzew rócić go n a  ziem ię.

D o p ;ero pom oc ze strony  innych  
po lic jan tó w  z lik w id o w ała  zajście.

O d w iezio n y  do rożką W in te r po­
gryzł, w iozących  go p o ste ru n k o ­
w ych, ry cząc  n ie ludzko . Z  kom i­
sa ria tu , „ ro d zeń stw o ” p rzew iez iono  
do sędziego  śledczego.

Zebranie spółdzielczego koła oświatowego w Brodźcu
S ta ran iem  spó łdzie lczego  k o ła  

ośw. p rzy  spó łdzie ln i w  G rodźcu  
dn. 9 b. m. odb jdo  się zeb ran ie  p ro ­
pagandow e.

Z eb ran ie  zag aił p. Jan  G ołąb, 
p o d k re ś la jąc  znaczen ie ru ch u  s p ó ł- ' 
dzielczego  d la  szerok ich  w arstw  
p racu jący ch , i korzyści, jak  e m ają  
członkow ie z n a leżen ia  do sp ó ł­
dzieln i.

Z  kolei za b ra ł głos p. Fucbs, 
k tó ry  w  dość obszernym  referacie  
om ów ił h isto rię  p o w stan ia  koope­
ra ty w  w  Polsce, zaznaczając , że w  
po ró w n an iu  do zag ran icy  jesteśm y  
jeszcze za  b iedn i, co do liczby  
spó łdzieln i. P re leg e n t w  form ie b a r­
dzo  sym patycznej p o g ad a n k i — 
p rzed s taw ił zeb ran y m  w  cyfrach  
ogólny  s tan  n aszych  spó łdzie ln i 
różnego rodzaju .

N astęp n ie  p re leg en t p rzeszed ł do 
zre fe io w an ia  sp raw y  now oczesnego 
p iek arn ic tw a . Jest to tem at u lu b io ­
n y  p re leg en ta , gdyż p. F ruchs spec­
ja ln ie  stu d jo w ał zag ran icą  w y p iek  
ch leb a  sposobem  m echanicznym .

Z eb ran i członkow ie i n ieczłon- 
kow ie, s achali z tem  w iększem  za­
in teresow aniem , że p re leg en t m ów ił 
n ie  o rzeczach  d a lek ich , ale t u ż  o 
rea ln y m  fakcie p o w stan ia  w  Z a g łę ­
b iu  p iek arn i m echan icznej, k tórej 
on  je s t k ierow nik iem , a  z której 
m ieszk ań cy  G rodźca  już cb leb  je ­
dzą.

N a zakończen ie  p. Jan  G ołąb  a- 
p e lo w ał do zeb ranych , ab y  się za­
p isyw ali n a  członków  i tym  sposo­
bem  p o c ie ra li p laców kę zb u d o w an ą  

iifdów.

Z ogniska Icolefowego przysposobienia 
w Strzemieszycach.

Dnia 12-go b. m., o go-dz. 17-tcj 
odbyło się walne roczne zebranie 
członków kolejowego przysposobie­
nia ogniska Strzemieszyce. Przewo 
dniczył p. Jan Miedziejewski, sekro 
tarzowa! Juljan TrywiaTski. Po 
sprawozdaniu zarządu i komisji: re­
wizyjnej udzielono ustępującemu 
zarządowi, absolutorjum, poczem 
przystąpiono do wyborów nowego za 
rządu.

Na wniosek*p. Krzyżanowskiego 
zebrani jednogłośnie wybrali do za 
rządu p. Stanisława Dąbrowskiego, 
Kazimierza Maliszewskiego, Karo­
la Wróblewskiego, Wawrzyńca Ste­
fańskiego i Stanisława Miedzieje\y 
skiego.

W wolnych wnioskach postano 
wiono: odbywać ćwiczenia wspólnie 
ze związkiem strzeleckim, w dniu

18 b. m. ćwicząca drużyna weźmie 
udział w capstrzyku z racji imienin 
marszałka Piłsudskiego oraz dn. 19 
w pochodzie.

Po skończonym zebraniu odbyło 
się posiedzenie nowToobranego zarzą 
du, który ukonstytuował się nastę­
pująco: prezes i referent fachowo 
kolejowy i organizacyjny Stanisław  
Dąbrowski, sekretarz i referent kul 
turalno oświatowy Wawrzyniec Ste 
fański, skarbnik i referent bratniej 
pomocy Karol Wróblewski, referent 
wychowania fizycznego i przysposo 
hienia wojskowego i jednocześnie in 
struktor Kazimierz Maliszewski o- 
raz ref. prasowy Stanisław Mie­
dziejewski, postano[wiono odbywać 
posiedzenia zarządu w pierwszy 
czwartek każdego miesiąca.

Z Kielc.
(k) N a budowę i utrzym anie dróg W 

pow. kieleckim. Sejm ik kielecki corocz­
nie przeznacza dość znaczne sumy na 
budowę i konserwację dróg sejmiko­
wych w ijowiecie. Dzięki ciągłej w tym  
k ierunku akcji, drogi kieleckie, choć 
nie nadzwyczajne, jednakże w porówna 
m u z drogam i w sąsiednich powiatach, 
p rzedstaw iają się naogół dość dobrze

W  obecnym roku budżetowym sej­
m ik przeznaczył następujące sumy na 
budowę i utrzym anie dróg: na u trzvm a 
me dróg wojewódzkich 67.000 zł., na u- 
trzym anie dróg powiatowych 432.000 zŁ 
jest to suma, k tó ra w porównaniu z ze 
szloroczną na ten cel jest dużo m niej­
sza — na budowę dróg powiatowych 
i na  zasiłki gminom na budowę dróg 
gm innych stosunkowo m ałą sumę bo 
91.000 zł.

(k) Zebranie organizacyjne kom itetu 
jubileuszowego 25-leeia dyr. Konrada. 
i\V ubiegłą środę, o godz. S wieczorem 
w teatrze polskim odbyło się z in ie ja ty  
wy wspólkolegów i przyjaciół, zebra 
nie organizacyjne kom itetu jubileuszo­
wego 25-lecia pracy scenicznej dyr. tea 
tru  polskiego p. Antoniego K onrada.

Zebrani, po omówieniu w ogólnych 
zarysach program u wyłonili ze swego 
grona kom itet wykonawczy w osobach 
pp.: b. dyr. tea tru  polskiego Olędzkiego 
(przewodniczący), Jędrzejkiewieza, dr. 
W iniarskiego. Korczaka i Sienkiewi­
cza.

Prace przygotowawcze podzielone zo 
otały na  odpowiednie sekcja  W  dniu j u  
bileuszu, t. j. 6 kw ietnia wystaw ieńv zo 
etanie po raz  pierwszy „ P a n  Tadeusz" 
Adam a Mickiewicza.

Hlno „U N I O  M“ KlelOe
D z;ś! N ow ość w  K ielcach. P ie rw ­

szy  p o lsk i film  dżw iękow o- 
— śp iew n y  —

„ H A L K A "
W roli głównej: ZORIKA SZYMAŃSKA.

Odśpiewane będą p iękne arie solowe  
przez najw ybitniejszych artystów  Opery 

— W arszawskiej. —

(k) Zarząd oddziału kieleckiego P. O.
K._ składa tą  drogą najserdeczniojsez po 
dziękowanie, następującym  osobom, któ 
re  bezinteresownie przyczyniły się wal 
nie do uświetnienia balu maskowego 
P. C. K. odbytego w dniu 1 m arca b. 
r.: pp. Gąsiorowskiemu, por. Rochowi- 
por. Mozirerowi, st. sierż. W ydrze i  Koa 
Cieleckiemu, dyr. Przem yskiej, Ornocho 
wi, sejmikowi, pp. Smoleńskiemu, Ma­
ciejewskiemu i firm ie „Fregie" z K rako 
w a.

W  końcu wszystkim tym  osobom, któ 
ro w jakikolw iek sposób przyczyniły 
się do uzyskania jaknajlepszego wyni 
ku  finansowego z Balu P. C. K.

(k) Zabawa dziecięca. D nia 2 m ar­
ca, w lokalu przedszkola związku p ra­
cy obywatelskiej kobiet odbędzie się 
zorganizowana przez powyższy związek 
zabawa dziecięca, na program  której 
złoży się cały szereg produkcyj dla dzit; 
ci.

Kino „Czwartak Kielce
Dziś i d n i n astęp n y ch

Przedziwne kłamstwo
N iny P iefrow ny

W  roli głów nej: B R Y G ID A  H ELM

(k) K urs mandolinistów. Wobec cią­
głych zgłoszeń na  kurs mandolinowy, 
zarząd związku pracowników nmysło 
wych podaje do wiadomości, że p rzy j­
m uje dodatkowe zapisy na d rug i kom­
plet. W pisy w lokalu ZL Z. P. !J„ przy 
uL Piłsudskiego 19 I  piętro.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" Prze; 
dziwne kłamstwo N iny Pietrow ny. 
„Unjon" H alka. „Pałace" K ochanka ją  
go książęcej m ości

(k) Podpalił dom. We wsi Nowy
Dwór, pow. radomskiego wybuchł p o ­
żar i pastw ą ognia padły zabudowania 
Ja n a  Stąpora.

Ustalono ,iż poszkodowany S tąpor 
sam dom podpalił w eelu otrzym ania 
wysokiej asekuracji. Spalony dom był 
wartości 600 zł., ubezpieczony zaś był na 
sumę 1280 zł.

lino »*PALACEM Kielce.O d  p ią tk u  14 go do n ied zie li 16-go m arca  1930 roku.

1 K I N O

, Momus“
Pogrozi

W ielk e rew elacyjne arcydzieło reaiizacj! Fr. Langa

„ S Z P B E B Z Y "
Film  tysiąca  sensacy j na  tle zb rodn iczej dzia ła lnośc i 
m iędzynarodow ej b a n d y  szpiegow skiej. O sza łam ia jące  

—  zd jęc ia  straszliw ej k a tas tro fy  kolejow ej. — 
Z aż a rte  o b lężen ie  i zdobycie cen tra li szp iegow skiej. 

R ealizator film u g łośny z arcydzieł: Dr M abuze, Nibehmgi, M etropolis.

Dz ś i d n i następnych .
— Wielki program  m ons.rs.t — 

F ilm  1 Rew je. i Sketch 1 B a le t!
Kochanka J a g o

Książęce] Mości
W rolach głównych: PAW EŁ RYCHTER 

i VIVIAN GIBSON.

N ad p ro g ram : A rcy w eso ła  farsa. N ad p ro g ram : Na scenie: W ielka rewja „My chcemy 
— szaleć*. —

i



Z Sosnowca.
(s) O d z n a c z e n ia  z ło ty m  k rz y ż e m  za­

sługi. S ta r o s t a  Czesław K o w a ls k i,  prze 
n ie s io n y  z Z a w ie rc ia  do  K o z ie n ic , od- 
z n a c z o n y  z o s ta ł  z ło ty m  k rz y ż e m  z a s łu ­
gi-

— Znany lekarz i społecznik w Za­
głębiu, dr. Bronisław Zieleniewski, 
zm arły przed k ilkunastu  miesiącami, 
odznaczony również został złotym krzy 
żem zasługi.

(s) Akadem ja  na Pogoni w dniu 19
b. m. W  środę, dnia 19-go b. m. w sali 
Z Z. P. na Pogoni (M ariacka l) , koło 
kult. ośw. przy związku „Praca urzą 
dza uroczystą ak udem je ku czci m ar- 
szaka Piłsudskiego, na p r o g r a m  której 
złożą się: przemówienie okolicznościo­
we, które wygłosi, p. Br. Góreein i d ra ­
m at w 3 aktacli p. t. „Porucznik I  bry 
gady", osnuty na tle walk legjonowycn. 
Początek akadem ji o godzinie 7 wiecz.

(s) B ilety na  akadem ie w dmu 19 b.
m. K o m ite t  w y k o n a w c z y  k o m i te tu  ob ­
c h o d u  im ie n in  m a r s z .  P i ł s u d s k ie g o  p o  
d a je  do  o g ó ln e j w ia d o m o ś c i, iż  b i le ty  
n a  a k a d e m ie  p o w ia to w ą , k u  czc i in n e -  
Tłin m a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o ,  K tó ra  od- 
b e d z ie  s ie  w d n iu  19 m a r c a  b. r. o g o a z .
8 wieczorem w teatrze miejskim, są do 
nabycia w księgarni p. Regulskiej, ul. 3 
M aja 5 w Sosnowcu.

(s) Odczyty dla członków związku 
■strzeleckiego. Począwszy od dnia dzi­
siejszego, w każdą sobotę o godzinie ! 
wieczorem, dla członkow zw. strzeleckie 
go i sympatyków, odbywać się będą od­
czyty z przezroczami z cyklu „Bogac­
tw a natu ralne Polski" i „Polska współ 
czesna“.

Odczyty te wygłaszane będą w świe 
tłicy  zw. strzeleckiego przy ulicy No­
wej, przez ezłonków koła prelegentów, 
zorganizowanego przy referacie wy­
chowania obywatelskiego.

(s) „Losy Europy". W niedziele 
dnia 16 b. m. o godz. 7.30 wieczorem, 
p rem jera doskonałej kom edji 'Brunona 
W inaw era p. t. „Losy Europy". Autor 
porusza w kom edji tej całe_ mnóstwo
problemów dzisiejszej ehwili w for­
m ie lekko paradoksalnej,  ̂ a  pełnej 
przedniego dowcipu. Zespół tea tru  ro ­
botniczego, k tó ry  tę  sztukę wystawia, 
został, jak  nas inform ują, zreorganizo 
wany — a  prowadzony pod fachowem 
kierownictwem artystycznem , daje rę ­
kojm ię odpowiedniego poziomu.

(s) K atakum by — Rzym podziemny. 
W  niedzielę, w auli gimn. państw , im. 
St. Staszica, o godz. 8 wieczorem pre­
fekt ks. dr. St. U fn iarsk i wygłosi od- 
ezyt, ilustrow any 50 przezroczami p. t. 
„K atakum by — Rzym podziemny". B i 
łety  w cenie 1 zł. i 50 gr. do nabycia 
przy wejściu na salę. fłałkow ity  dochód 
przeznaczony na rzecz budowy semina- 
rjum  duchownego częstochowskiego w 
Krakowie.

(s) Poranek dla młodzieży. Towarzy­
stwo opieki pozaszkolnej nad młodzieżą 
w Sosnowcu urządza w niedzielę o go 
dżinie 11 i pół przed południem pora 
uek dla młodzieży i starszych z nastę 
pującym  program em : P a t i Patachon 
jako Don Kiszot i P ien iny  w szacie zi­
mowej. Ceny biletów, dla dorosłye.a 1 
zł„ dla młodzieży szkolnej 50 gr„ dla 
dzieci 30 gr. Dochód z poranku przezna 
cza się na towarzystwo opieki poza­
szkolnej nad młodzieżą.

Człowiek z rozplataną czaszką
na yiicy w Srodźeo*

Tragiczne zakończenie sprzeczki.
T e re n e m  k rw a w e j z b ro d n i b y ła

ul. B o le ra d z k a  w  G ro d źcu .
P a tro lu ją c y  p o s te ru n k o w y  K ut- 

rz y k  n a tk n ą ł  s ię  n a  le ż ą c e g o  w  p o ­
p rz e k  u licy  w  k a łu ż y  sk rz e p łe j k rw i 
m ło d eg o  m ężczy zn ę , w y d a ją c e g o  z 
s ie b ie  g łu c h e  jęk i, Z  o k ro p n ie  ro z ­
p ła ta n e j  g ło w y , w y z ie ra ł m ózg.

W  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  p rz e ­
w iez io n o  c iężk o  ra n n e g o  d o  m iejsco  
w eg o  szp  ta la , g d z ie  s tw ie rd zo n o , 
że  je s t  to, 30 -le tn i ro b o tn ik  j a n  N o ­
w a k  z G ru d k o w a , g m in y  Ł a g isz a .

. W  k ró tk ie j c h w ili św iad o m o śc i,

N o w a k  p o tra f ił  je d y n ie  w y ja w ić  n a ­
zw isk o  sw e g o  o p ra w c y , p o czem  
zm arł, B y ł n im  26 -le tn i K a z im ie rz  
K o p ro w sk i z  G ro d ż c a  (B ę d z iń sk a  
75), K o p ro w sk ie g o  a re sz to w a n o .

N a  w c z o ra jsz e j ro z p ra w ie  p rz e ­
c iw ko  n ie m u  w  s ą d z ie  o k ręg o w y m  
w  S o sn o w c u  w y ja ś n iło  się , że  z a j­
ś c ie  sp ro w o k o w a ł N o w ak , u d e rz a ­
ją c  K o p ro w sk ie g o  b u te lk ą  w  g łow ę; 
te n  z a ś  w  p a s j i  p o b ił  go k a rb id o w ą  
la m p ą , d ru z g o c ą c  m u  czaszk ę .

S ą d  s k a z a ł  K o p ro w sk ie g o  n a  ro k  
w ię z ie n ia  z p o z b a w ie n ie m  p ra w .

W szpona© !, tia n d la rz f
towarem

znalazła się łatwowierna dziewczyna.
P o tw o rn e  z b ro d n ie  h a n d la r /y  ż y ­

w y m  to w ć re m  m im o  u s taw iczn e j 
w a lk ’, n ie  u s ta ją  a n i ch w ilę . N ie ­
d a w n o  z d a rz y ł  s ię  n o w y  fak t.

O to  18-le tn ia , b a rd z o  p rz y s to jn a  
a b so lw e n tk a  je d n e j ze  s z k ó ł b a le to ­
w y c h  w  W a rs z a w ie  p . H a n k a  L„ 
p rz e c z y ta ła  w  je d n e m  z p ism  s to ­
łe c z n y c h  n a s tę p u ją c e  og ło szen ie : 

„ Z a  g ra n ic ą  d o  je d n e g o  z w ie l ­
k ic h  te a tró w  re w jo w y c h  p o sz u k iw a ­
n a  je s t  m ło d a , z d o ln a  a d e p tk a  
s z tu k i ta n e c z n e j. O fe r ty  p iz y jm u je  
o so b iśc ie  d y re k to r  O . R., h o te l" ,..

P o n ie w a ż  m ło d a  ta n c e rk a  m a ­
rz y ła  o la u ra c h  k a r je ry  b a le to w e j 
n a  sc e n a c h  z a g ra n ic z n y c h , z g ło s iła  
się  n a ty c h m ia s t p o d  w s k a z a n y m  
a d re sem .

P rz y ją ł  ją  ja k iś  m ę ż c z y zn a , k tó ­
ry  p o d a ł  s ię  za  p rz e d s ta w ic ie la  w :e l 
k ie g o  te a tru  re w jo w e g  ) w  B erlin ie . 
N a ty c h m ia s t z a p ro p o n o w a ł je j p o d ­
p isa n ie  k o n tra k tu  z g a ż ą  80 m a re k  
d z ie n m e . P . H a n k a  m ia ła  zam iesz -

(s) Podoficerowie rezerwy koła So­
snowice. Dnia 16 b. m. odbędzie się pier 
wsze ostre strzelanie. Zbiórka wszyst­
kich członków dnia 16 b. m. o godzinie 
12 w lokalu własnym  (Szklarnia).

(s) Nieszczęśliwy wypadek. N a ul. 
Kościelnej, wskutek ślizgawicy poślizg 
nęła się i upadla, doznając złam ania 
nogi, M arja  Trzmiel (A leja 22). Ofiarę 
wypadku przewieziono do domu.

(s) Wiadomości ogólne o Polsce
współczesnej. S taraniem  zarządu sosno 
wieekieg' 0  oddziału polskiego związku 
zawodowego pracowników przemysło­
wych i handlowych zorg-anizowano sze 
reg  odczytów z cyklu „Wiadomości o-

k a ć  w  B e rlin ie  u  sw e j c io tk i, w ła ­
śc ic ie lk i d o m u  h a n d lo w e g o .

P o  je j o d je ź d z ie , g d y  u p ły n ę ło  
k i lk a  d n i, m a tk a , n ie  m a ją c  ż a d n e j 
w ia d o m o śc i od  córk i, z a n ie p o k o jo ­
n a  t a k  d łu g ie m  m ilc z e n ie m  n a p is a ­
ł a  d o  s io s try  sw ej d o  B e rlin a , z a ­
p y tu ją c , c zy  H a n k a  n ie  z a c h o ro w a ­
ła  p rz y p a d k ie m .

Z  B e rlin a  n a d e s z ła  w ia d o m o ść , 
że  H a n k a  w c a le  ta m  s ię  n ie  z g ło ­
s iła , P a n i  L. d a ła  z n a ć  d o  u rz ę d u  
ś le d c z e g o , b ła g a ją c  o ra tu n e k .

P o lic ja  w a rs z a w s k a  n a ty c h m ia s t  
sk o m u n ik o w a ła  się  z w ła d z a m i n ie - 
m iecksem i i w sp ó ln ie  ro zp o czę to  do- 
ę h o d z e n ia , k tó re  n ie  d łu g o  k a z a ły  
c z e k a ć  n a  re z u lta ty .

W  p o rc ie  h a m b u rs k im  z a trz y m a ­
n o  c a łe  to w a rz y s tw o , k tó re  e s k o r to ­
w a ło  7 m ło d y c h  d z ie w c z ą t, w śró d  
k tó ry c h  z n a jd o w a ła  s ię  ta k ż e  p . H a n  
k a , W s z y s tk ic h  a re sz to w a n o .

P . H a n k a  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  
w ró c iła  do  m a tk i.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

238. —

— Droga przyjaciółko, człowiek 
fen jest ci już znany. Ten sam, któ­
ry  ocalił życie twojej macosze i j t j  
synowi.

— Hrabia de Monte Christo'?
— Tak jest.
— W takim razie nie może być on 

nigdy moim przyjacielem! Za bar­
dzo jest on na to uprzejmy dla mej 
macochy.

— Co mówisz, Walentyno!! H ra 
bia miałby być przyjacielem twej 
macochy! Moje serce aż tak bardzo 
omylić by się miało? Jestem przeko 
nany. Walentyno, żeś w błędzie!

— Ach, Makśymiljanie! Nie 
wiesz, chyba, że w domu naszym rzą 
dzi teraz już nie Edwardek, ale hra 
bia. Pani de Yillefort jest cala pod 
jego urokiem, zachwyca się nim, po 
dziwią go, uwielbia w nim zbiór 
wszystkich wiadomości ludzkich. A i 
ojciec mój go podziwia, mówiąc, że

J'eszcze nigdy w życiu nie widział, a- 
y  jeden człowiek łączył w sobie o- 

bok najwznioślejszych myśli, tyle 
daru wymowy. Nawet Edward, któ 
ry ze wszystkich szydzi i wyśmie­

gólne o Polsce współczesnej", które wy 
głosi p. Br. Górecki. Pierw szy odczyt 
odbędzie się dzisiaj o godz. 6 wieczorem 
w lokalu związku w Sosnowcu, ul. W ar 
szawska 22 I  p.

Sądzić należy, że wspomnianym od­
czytem zainteresują się nietylko człon 
kowie organizacji, lecz również szersze 
grono miejscowego społeczeństwa, któ 
re tą  drogą zarząd oddziału zaprasza 
do najliczniejszego udziału. W stęp dla 
wszystkich bezpłatny.

Prenumerujcie 
,E X PR E S ZAGŁĘBIA".

Z Czeladzi.
(c) Posiedzenie rady  m iejskiej. W

nadchodzący poniedziałek, o godz. 6-ej 
wieczorem w sali sądu odbędzie się po 
siedzenie rady  m iejskiej. Na porządku 
dziennym przyjęcie pozostałych statu ­
tów podatkowych oraz uchwalenie bud 
żetu przedsiębiorstw m iejskich: łaźni, 
rzeźni i wodociągów.

(e) Co na to powie kom isja cenniko*
wa? Cena chleba na ostatniem  posie­
dzeniu kom isji cennikowej została usta 
łona na  72 gr. za kg. Piekarze czeladzcy 
uznali tę cenę za wygórowaną i sprze 
d a ją  chleb w p iekarn i po 55 gr„ a w 
filjach  po 60 gr. F ak t powyższy św iad 
czy o przeprowadzeniu błędnej kalku ­
lac ji ceny chleba przez kom isję cenni­
kową.

Z Dąbrowy.
PROGRAM OBCHODU IM IEN IN  
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W DĄBROW IE.
D nia 16 b. m. t. j. w niedzielę o godz. 

10 rano przem arsz drużyny strzeleckich 
obwodu sosnowieckiego od strony Będzi 
n a  ulicam i K r. Sobieskiego, Kościuszki 
w stronę Zagórza,

Godz. 11 bieg am atorski indyw idual 
ny  z udziałem zawodniczek i zawodni­
ków pieszych, od ul. Szopena do Kościu 
szki. W ręczenie nagród odbędzie się na 
mecie (ul. Sobieskiego róg  Kościuszki), 

Godz. 12 w poł. w sali k ino teatru  „Ko 
m eta" odbędzie się uroczysta akadeinja 
z następującym  program em : zagajenie 
dr. Piwowar, przemówienie dr. Gosiew 
ski, śpiew b o I .  J . Chodakowska, a r t. op. 
w Katowicach, deklam acja p. B r. Dar- 
dziński ,art. dram atyczny tea tru  pol­
skiego w Katowicach, popisy chóru 
męskiego tow. muzycznego w Dąbrowie, 
pod b a tu tą  dyr. A. Cichonia. Ceny 
m iejsc od 20 gr. do 2 zł. 50 gr.

Na ulicach m iasta  przez cały dzień 
zbiórka na budowę sierocińca im. m ar 
szalka Piłsudskiego.

D nia 18 m arca t. j. we w torek o godz. 
7 wiecz. capstrzyk. Przem arsz ulicam i: 
Piłsudskiego, N arutowicza K r. Jadw i 
gi, Sobieskiego, Żeromskiego, Dąbrów, 
skiego, 3-go m aja  na plac L eg jonów, 
gdzie zostanie wygłoszone przemówie­
nie ,poczem nastąp i rozwiązanie pocho 
du.

D nia 19 m arca o godzz. 9 rano w koś 
ciele p arafja lnym  uroczyste nabożeń­
stwo, a od g. 11 do 1 po poł. w  sali k i­
no teatru  „Ueieeha", poranki dla mło­
dzieży szkolnej.

Po capstrzyku w lokalu zjednoczę* 
n ia stanu średniego odbędzie się uro­
czyste zebranie członków związku leg jo 
nistów.

Zapisy zawodników do biegu am ator 
skiego przyjm uje księgarn ia  p. Ringrna 
r.owej.

K om itet obchodu uroczystości p rosi 
obywateli m iasta o udekorowanie do­
mów w dniu 19 m arca.

wa wszystkich, — przepada za nim, 
aezkolwiek go się boi.

— Jeżeli tak jest, droga Walen­
tyno, jak mówisz, to wkrótce odczu 
jecie skutki jego obecności. We Wło 
szech spotkał Alberta de Morcerf, 
jakby tylko po to, aby go wkrótce 
wyzwolić z rąk bandytów. Poznał pa 
nią Danglars — i natychmiast ofia­
rował jej królewski podarunek. Ma­
cocha twoja i twój brat przejeżdża­
ją  opoło jego pałacu, no i jego nie­
wolnik wyrywa ich z rąk nieuniknio 
nej śmierci.

Człowiek ten najwidoczniej po­
siada nad wypadkami władzę, jest 
zdoleii kierować nimi.

Jego uśmiech — czaruje. Zoba­
czysz, Walentyno... jeżeli kiedykol­
wiek uśmiechnie się on do ciebie — 
uezujesz się szczęśliwą!

— Ja, mój Makśymiljanie, nie 
zwróciłam na siebie nawet jego u- 
wagi. Więcej powiem nawet: gdy 
mnie ujrzy — cjdwraca oczy. Nie­
ma więc on tego jasnowidzącego 
wzroku jaki mu przypisujesz. Gdy­
by go bowiem miał, gdyby był przy 
tern tak niewypowiedzianie, jak go 
przedstawiasz szlachetnym — po­
znałby, jak bardzo jestem nieszczę­
śliwą, a wtedy rnożeby wsparł mnie 
swym wpływem-

Mówisz, Makśymiljanie, że on cię

Czy zna tuż  Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

OPC1SICI 
S A L  W A T O  R
Apteki W. Borassskisgo w Warszswla

kóeha?.... Skądże wiesz o tem? Męż 
czyźni wdzięcznie zazwyczaj do otfi 
cerów się uśmiechają, pomiatają jed 
nak zazwyczaj kobietami, które pła 
ezą.

Kto wiedzieć przeto może ,czy— 
zważywszy iż stara się on widocznie 
o względy pani de Villefort, a zapew 
ne i mego ojca — nie zechce mnie
prześladować?

—• Przebacz mi jednak —- zakoń 
czyła przemowę Walentyna, widząc 
jak wielkie sprawiły słowa jej na 
Morrelu wrażenie — że wyrażam 
się źle o człowieku, którego ty  powa 
żąśz.

— Nie mówimy o tem więcej -— 
odpowiedział Morrel z westchnie-’ 
niern.

- — Niestety, mój przyjacielu, wi­
dzę iż, wyrządziłam ci wielką przy­
krość. Bardzo bym pragnęła, ażeby 
zdanie me o tym przyjacielu twymi 
okazało się mylne. Powiedz mi jed­
nak, co ten hrabia Monte Christo u- 
czynił dla ciebie?

, '— Przyznam ci się, Walentyno, 
że pytanie to w kłopot mnie wpro­
wadza. Uczucie moje dla niego jest 
bezwzględne i nieświadome, instynk 
towna Cóż dla mnie uczyniło słoń­
ce? Nic! Ogrzewa mnie. Czy róża 
uczyniła coś dla mnie?? Nic! A jed 
nak napawam się jej wonią...

Przyjaźń moja dla hrabiego jest 
niezrozumiała, na niezem nie oparta. 
Jest. Oto wszystko. Jak  również ie« 
go przyjaźń dla mnie. —- Śmiać się 
będziesz ze mnie, Walentyno, ale od 
czasu, jak poznałem tego człowieka, 
zdaje mi się, i wierzę w to głęboko, 
że wszystko dobre, któro mnie teraz 
spotyka, w nim ma swrnje źródło- — 
Posłuchaj, w sobotę naprzykład za­
prosił mnie do siebie na obiad. Nie 
ma w tym nic nadzwyczajnego, bio 
rąc pod uwagę stosunki, jalde nas 
łączą, wkrótce, jednak dowiaduję 
się, że twój ojciec wraz z macochą są 
rówmież zaproszeni. Dzięki hrabie­
mu Monte Christo poznam ich a kio, 
wie, co w przyszłości wyniknąć z te 
go może? „Jest to przypadkowy 
zbieg wypadków tylko-", powiesz mo 
że... ja  jednak widzę w  tem coś jakby 
nadprzyrodzonego, cq wielką we 
mnie budzi ufność i'zdaje mi się, że 
hrabia ułożył to spotkanie z całą 
świadomością, iż mieć to może dla 
mnie następstwa korzystne- Czasa­
mi wydaje mi się, iż odgadł miłość 
moją, i że się nią cieszył

c. d . n ,



H o m e r y ę k i . l e j mnmtjĘm  f i i r e i .
Atak Kuropatkina na lewe skrzydło armii nieprzyjacielskiej.
N a dw a śm ierteln ie  w rogie cbo- 

2y dzie lą  się żebracy  pod m urein  
s tarozakonnego  cm en tarza  p izy  ul. 
O kopow ej w W arszaw ie.

P ierw szem u przyw odzi 
p. Jgnktei C w aim an, 

in w alid a  w ojsk  rosyjskich, zw any 
po p u la rn ie  ,,a grojse fe ldm arsiał 
K u ro p a tk in ”, s ły n n y  z najw iększych  
w W arszaw ie  uszu i najd łuższego  
nosa. P iękny  ten  rasow iec m a ad ju  
tan ta  i szefa sz tab u  w  osobie ku la­
w ego p. je s k a  D ratw y, rów nież in­
w a lid y

z wojny japońskiej.
K ilku g łuchon iem ych  i ślepych, 

o raz  dziesięć kob ie t tw orzy  resztę 
armji.

O bóz ten  okupow ał najlepsze  
m iejsca pod  m urem  co d o p ro w ad zi­
ło do fu rji d rugą, n ierów nie liczniej 
szą p a r tję , dow odzoną p rzez  Sym- 
chę K ożucha, zw anego

„gierr er-1 mir tankies", 
z pow odu  w ózka, n a  k tórym  jeździ, 
k ręcąc k o rbą koło.

G en era ł ten, oburzony  n a  bezce- 
rem onjalność arm ji K uropatk ina , 
zak ręc ił gw ałtow n ie  korbą i w je ­
chaw szy dyszlem  w  bok  sam em u 
fełdm arszałow i, krzyknął:

—  P aszo i w on fyn m urek, du 
h in d  m it ojren!

—  A  h a łte  p isk , du  zoologicz­
ne m ałpę! —  o dpow iedz ia ł szyder­
czo K uropatk in .

R ozw ścieczony g en e ra ł chw ycił 
leżący pod rek ą  kostu r i rąb n ą ł 
p rzeciw nika naodlew . Było to h a ­
słem

do ogólnej bijatyki.
O bie  partje , zagrzew ane wojo- 

w niczem i okrzykam i kobiet rzuciły  
się z fur ją  na  siebie. Josek D rat- 
wa w skoczył

na magistracki w ó le k  
od śm ieci i jednym  rzu tem  facho­
wego oka  ogarnąw szy  sy tuację  
krzyknął przeraźliw ie:

— Vv p ieriod  fyn Jinken fłank! 
Ojf sztykes'

—  U raaa! —  odpow iedzie li g łu ­
choniemi, ru sza jąc  do a taku .

In tenden t cm entarza, p. G lei- 
gewicht, w idząc strasz liw y  bój, za­
telefonow ał po policję N atych ­
miast w ydelegow ano

dziesięciu posterunkowych,
którzy rozw inąw szy  się w  tyral- 
jerę poczęli o taczać w alczących .

D opiero po cz te rdziestu  m inu­
tach zaciętej b itw y  (p rzeryw anej

sCśiiss “ fegafr „CZAjiY*8 Ozeladź.
P ią tek  14 i sobo ta  15 m arca br. 

Przebojowy dramat p. t.

K O CH A N K O W IE”
(S K Ó R Z A N A  M A SK A )

W rolach gł.: V IL M A  'BANK Y 
i R O N A L D  COLM AN .

W k ró tce : W k ró tc e :
— P ierw sza M iłość K ościuszki. —

ff

f tś r s o - te e t r  „ U C I E C H A "
Dąbrowa Oórniaza, 3-go Maja 14.

Dziś! * D ziś I
V1LMA BA N K Y  i R O N A L D
C O L M A N  w  poryw aj ącym  d ra ­

m acie erotycznym

„Fiomtóń nsiioaci44

ty lko chw il?m i przez p rze jeżd ża­
jący  tram w aj z lin ji 2 .  i 19-ki) 
u d a ło  się policji z likw idow ać 

d z ie le n ia *  w o je n n e .
N ie w yw oła ło  na to m iast p rzer­

w y u k azan ie  s ię  p an i D oroty  H ,  
k tóra, w raca jac  z cm en ta rza  w p a d ­
ła  nag le  w  sam  śro d ek  frontu. O -

m e p rzery w ająckradziono  ją, 
w ałki.

D o kom isaria tu , prócz obu w o ­
dzów  i ich sztabów , w zięto  p. H tn  
dę W idio, p. R uchię  Z ylbexm an i 
p. H en o eh a  M irlasa.

O b ecnie koło  c m ent arza kena- 
sy s to je  s ta ły  p o ste ru n ek  policyjny.

Ks„ biskup. Szelążek z pomocą
dla Rieszczęśiwysi! acfsMnmrów i  Soiktow.

Ks. b iskup  A dolf S ze lążek  w y­
jech a ł spec ja ln ie  n a  g ran icą  so w iec 
ką  do K ocka, ab y  zbadać, o d w ie ­
dzić i w esprzeć n ieszczęśliw y ch  
zbiegów  z R osji sow ieckiej, P o n ie ­
w aż w ładze po lsk ie  po zb ad an iu  
nie za trzy m u ją  zbiegów , k tó rzy  roz­
chodzą się po w siach , ks. b isk u p  
S zeiążek  m iał m ożność rozm aw iać 
tylko z n ielicznym i zb ieg am i.

W szyscy  oni uciekli z pow odu 
p rześlad o w ań  ro lnych  i relig ijnych. 
P ew n em u  m łodzieńcow i praw osław ­
nem u, rusinow i, zb ieg łem u z Rosji, 
ks. b isk u p  u d z ie lił w sp arc ia  n a  
p ierw sze  po trzeby .

W  rozm ow ie z o toczeniem  ks. 
b isk u p a  S zelążka, rusini, m ieszk ań ­
cy okolic nadgran icznych , do  n ie ­
d aw n a  sp rz y ja jący  bolszew izm ow i, 
d aw ali w yraz  sw em u oburzen iu  na  
R osję sow iecką i szacunku  d la  to- 
leranćy jnej R zeczypospolite j Pol 
skiej.

N astępn ie  ks. b isk u p  S zelążek  
u d a ł się n a  sam ą g ran icę  sow iecką 
i obserw ow ał jed n ą  ze wsi bo lsze­
w ickich, zn a jd u jącą  się tuż nad

granicą: w ieś ta, p o ło żo n a  n a  w zgór­
ku, jest b ard zo  doorze w idoczną. 
R o b iła  w rażen ie , jak b y  w  m ej n ie  
b y ło  an i jed n e j żyw ej duszy; cho ­
c iaż  b y ł to d z ień  św iąteczny , n ie­
dziela . N ik t d rogam i je j n ie szedł, 
z jednego  ty lko p o d w ó rk a  w yje­
ch a ła  fura c iągn iona p rzez nęd zn ą  
szkapinę.

Z b ieg o w ie  zeznają, iż bo lszew ic­
cy kom isarze n aw o łu ją  ludność po­
gran icznych  wsi, a b y  nie u cieka ła  
do  P ołsk i i n ie  rob iła  w  ten  sposób 
w stydu  kom unizm ow i.

O bec  nie straż p ogran iczna  b o l­
szew icka je s t po tró jn ie  zw iększona, 
tak, iż d a lszy  n ap ły w  uciek in ierów  
jest b ardzo  u trudn iony ; pom im o to  
n iek tó re  osoby  w olą śm ierć ponieść, 
an iże li zazyw ać szczęścia  „kom u­
n y ”, to też naoczni św iadkow ie o- 
p o w iad a ją  o  s trasz liw ych  scenach , 
jak ie  dok o n u ją  bolszew icy n ad  usi­
łu jącym i p rzekroczyć granicę, m. in. 
sp ęd z a ją  odpow icdn iem i m an ew ra­
mi tych n ieszczęśliw ców  w  jakieś 
n iep rzeb y te  b ag n a , gdzie zn a jd u ją  
n ieu n ik n io n ą  śm ierć.

Panie bądą nosie tylko sukienki bawełniane.
P. Devey propaguje przemysł krajowy.

W lokalu stowarzyszenia kup­
ców polskich w W arszawie odbyło 
się zebranie komitetu głównego ligi 
samowystarczalności gospodarczej.

Pierw szą część tego posiedzenia 
wypełniło zebranie porozumiewaw­
cze branży włókienniczej z udziałem 
p. Deweya, doradcy finansowego 
banku polskiego, jego małżonki i cór 
ki p. Alger, oraz zaproszonych gości. 
iW zebraniu tern wzięli udział przed 
stawicićie zainteresowanego przemy 
siu włókienniczego oraz kupieetwa. 
Zebranie to poświęcone było spra­
wie znanej inicjatyw y p. Deweya 
lansowania mody m aterjałów  baweł 
nianych na suknie i ubiory kobiece, 
w celu poparcia przemysłu i handlu 
krajowego. Zebranie zagaił prezes 
związku przemysłowców włókienni­
czych p. Szrednicki z Łodzi, następ 
nie 'wygłosił przemówienie p. De­
wey, k tóry m- in. powiedział-

„Jestem  głęboko przekonany, że 
gdy wytwórcy kupcy i prasa poprą 
odruch wprowadzenia mody mi ma-

terja ły  bawełniane, niezawodnie ko­
biety polskie wezmą w nim udział, 
każda kupując bawełnianą suknię 
na Jato, a jeżeli sukienki takie znaj 
dą pokup, to wiełld ten przemysł, ja  
kim jest przemysł włókienniczy, tak 
się poprawi, że bezrobocie będzie s ę 
znacznie zmniejszało 1 że zrobiony 
zostanie naprzód krok na drodze do 
ożywienia naszego handłu“

Po przemówieniu p. Deweya mo­
delka jednej z wielkich firm  w ar­
szawskich demonstrowała wytw-cxr- 
ną sukienkę letnią, zrobioną z m ater 
ja łu  krajowego. Suldenka została 
w ykonana według rysunku p. De­
wey.

Ogólną wesołość i poduszenie, 
wśród zebranych wywołało,gdy mo 
delkę postawiono n a  stole, a  p- De­
wey stanął obok niej i zaczął zach­
walać wielostronne zalety sukni z 
krajowego m aterjału .

D rugą część zebrania poświęco­
no organizacji ligi samowystarezal 
nośei gospodarczej. ■ś&c E a ■

(d) Przedstaw ienie młodzieży polskiej 
W sali kino te a tru  „K om eta” stowarzy­
szenie polskiej m łodzieży szkolnej, ode 
grało sztuką h isto ryczną w 4 ak tach  p.

Obrona Trębow li, (E. M iaskowska). 
oztuka ta  została odegrana dwa razy: o 
godz. 3.30 po poł. d la  m łodzieży szkolnej 
' o g-odz, 8 wiecz. d la  starszych. Za do­
bre opracowanie, sztuki, licznie zebrana 
Publiczność darzy ła  wykonawców nie- 
milknącemi oklaskam i

Prace kierownicze spoczyw ały w re  
kach w ytraw nego reżysera  am ato r­
skich przedstaw ień p. A. Kozery.

Całość dopełniła w łasna doborowa 
orkiestra sym foniczna.

1 c a ? ?  R e w f i

„ARLEKir
Sosnowiec, 
Dębińska 4 

Telef. 14.(30

Kino

„Wawel"
w Sielcu

a bok kościołć 
Tek 7*65.

D ziś i dn i następne .

KAPITALNEf t

P ro g ra m  nr. 5

. . . . . . . . . . . . . . . . . HO! HOP
W ielk a  rew ja  w  2-ch częśc iach , 55-tu o b ra z a c h

K ie ro w n ik  a rty s t, JE R Z Y  W E L IN

C odzienn ie dw a p rzed s taw ien ia  o godzin ie  7.15; 9.15 
W  św ięta  i sobo ty  3 p rzedstaw , o godz. 5.15; 7.15; 9.15, 

C e n i  B?l#lges i,SQ, 2.C0, 2.50, 3.00 zł.

W yśw ie tla  dziś  w ielk i d ra m a t w o jen n y  w  14 ak tach .

Z D R A D A "99

W  roli głów nej: JA C K  P R E W O T , L U IZ A  W A L T E R A ,
b o h a te r film u „N iew olnica S zan g h a ju ”.

% S a w i ts ’c i s .  ,
<*) P ro g ra m  dbehadu im fenśn m ars*. 

Pnam iakiegw. P ro g ra m  obchodu im ie­
n in  m arsza łk a  P iłsudsk iego  w  Eaw icy 
ciu ly tó o n y  -ąostał n astęp u jąco : W,
m edsaaią, d n ia  16 b. ni. o godz. 10 rano  
uroezgffite nabożeństw o w kościele; po 
m szy 3®. p rzem arsz  w szystkich o ig a n i 
zaeyj przed m a g is tra t, gdzie odbędzie 

deko racja  zasłużonych m edalem  
„Polska! swem u obroń-oy”.

N astępn ie  defilada  o rg an jzaey j o
charak te rze  w ojskow ym  i s tra ż y  ognio 
wych. P o  defiladzie n a s tą p ią  im prezy  
sportowo n a  ul. 3-go M aja .
_  O 8'°dz. 3 popoŁ odbędą się n a  boisku 
jlAZ, zawody koszyków ki i  siatfcówki, 
j  oko też zaw ody strzeleckie .z b ro n i m a­
ło k a lib row ej n a  .strzelnicy P . W. i  W . 
JP. O godz. 7 w ieczorem  k o n cert w dom u 
ludow ym .

D nia 18 km. o  godz. 7 wice z. cap­
strzyk , następnego  d u ła  o godz. li) rano 
u roczysta  unsza św. i o godz. 7s i jsół w. 
ak ad cm ja  w dom u J udowym.

(z) R e p e rtu a r Idu . K ino  Anollo: — 
„P rzy stań  m iłości”. K in o  S tella : — ,.Raj 
;ski o,grad“.

(z) G rom ada p ijaków , w  osobach X  
Krawczyka, zam. w M yszkowie, ul. Źa 
recka  SI, E m ilja n a  Gogla, bez stałego 
m iejsca  zam ieszkan ia  i WŁ Eogonia, 
(Szkolna 5) za u rządzanie  a w a n tu r do­
s ta ła  s ię  do a resz tu

(z) Z policji. Pociągn ię to  do odpowie 
dzialnośei: M. S ie jsk ą  (G. Ś ląska  1)3) za 
opór władzy, J .  M alczewskiego, zam. 
w M rzygłodzie za zakłócenie spokoju  
i  n iem oralne zachow anie s ię  w m ie j­
scu publieznem , St. M akiełę (W łodow ­
aka 5).

7j  O lk u sza .
(ol) Ze s tra ż y  ochotn. m ie jsk ie j w 

Olkuszu. P o d  przew odnictw em  p. Ćie- 
szewskiego, kom isarza  ziem skiego w 
O lkuszu odbyło się walne zebranie s tra  
ży^ ogniow ej ochotniczej olkuskiej:, n a  
k tó rem  złożono sp raw ozdania  z działał 
ności zarządu, kasow e i kom isji rew i­
zy jn e j za rok  ub ieg ły  Do zarząd u  wy­
brano  ponownie pp . sędziego Sendrę 
(prezes), Słom skiego, B ystydzińskiego, 
P a u la  i U rasińsk iego . '

(ol) N aiw na w ieśniaczka. W  czasie o- 
s ta tn iego  ta rg u  w Olkuszu, ja k a ś  przy  
jezdna p a ra  oszustów za pom ocą pod­
rzucenia  paczki, sk rad ła  pew nej gospo 
dyni 200 złotyeh. Gdy kobiecina spo­
strzeg ła , że zam iast sw oich pap ie rków  
zlotowych, trz y m a  w g arśc i bezw arto ­
ściowe p ap ie rk i rosy jsk ie , u d a ła  się 
z krzykiem  na  posterunek, gdzie chao­
tycznie ję ła  opow iadać o sw ojem  n ie ­
szczęściu. Zanim  je d n a k  dyżurny  zdą 
żył p rz y ją ć  zam eldow anie, kob iec ina  
opuściła  posterunek , nie po d a jąc  swe­
go nazw iska. ' .

GŁOSY CZYTELNIKÓW .
Szanow ny P a n ie  Reduktorze.

P roszę uprzejm ie  o łaskaw e zaznaczę 
nie n a  łam ach  P ańsk iego  poczytnego p i 
sma, że z p. T. D obrow olskim , powoła 
nym  do kom ite tu  im ien in  m arsza łk a  
P iłsudskiego , n ie m am  nic  wspólnego.

Z pow ażaniem  /  
Tadeusz D obrow olski

ław m k-decernent m a g is tra tu  
m ia s ta  Sosnowca.

lycie gospodarcze,
GIEŁDA,

Warszawa 15.3̂
Warszawa doi. 8,91 
Nowy JorK 8,906 
uandyn 43. ‘ 71/,
Paryż 54,9l3/2 
Praga 26,45 
Włochy 463  9 
Szwafcarja 179,62 
Bclcndia 357.98 
Kopenhaga 258.83 
Berlin 2)2,75 
Doi. Warsz pi. obr. 8.9D 
fc% Poż. Dolarowa 75,— 
b4/-, Poż. Konwcrsacv jna 53,00—52,75 
4%Poż, inweslycvir.a i 28,r.0—128,— 

Tendeneja: .niejala-clild.
A K C i E

Warszawa, 15 3. 
Bank Poi ski! 168J25—168.50—168.C0 
Sank spui, 78 bO
Spiess 105,(30—103,53 
Węgie!52,—
Starachowice 2i,25 

Temlencja: niejednolita.

GIEŁDA ZI30ZOWA.
Doznań. 15 3.

Żyło cena iranz. 1P.-5G—-17,40 
Zyto cene orient, i 6,25—16,75 
Pszenica 51,63—52,c;.
Jęczmień przemiał. 5 8,23—18.75 
Jęczmień brow ar. 21.1.0—25,-—
Owies 15,60— 16,—
Mąka źyjaia 70% £9.—
Mąka pszenna 65,% do,00—54,—
Otręby żytnie 11.08—12.-—
Otręby pszenne 14.0^—15.—
Orpch polny 2 6 ,-2 9 .—
Or och Viktoria 28,00—35,- ■
Groch Folgiera 2 6 ,-2 9 ,--  
Łubin żółty 25;00—2 ,—
Łubin niebieski 20,00-22,—

UsDoaobtenle s?oko!n®.



20 państwowa ioterja klasowa
5-fa klasa — 7 dzień c e n i e n i a ,  
w kolektorach Józefa HŁawskicgo 

w Sosnowcu, 3-go M aja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Gróm., 3-go M aja 14 
w Grodźcu, Będzińska, dom 'Wo­
deckiego
w Czeladzi, Rynek 8 

W 8 dniu ciągnień V  kl. padły 
następujące wygrane:

Zł. 15.900.—  na nr. 161284 
Zł. 600 —  na nr. 180977 
po Zł. 500.—  nr. 144355 163810 

jraz staw ki po Zł. 250. na nry: 
2701 2 7 ,5  2729 9273 11238 25123 
38208 38233 47766 47730 58283 746Jl 
74693 92813 (09449 113703 113776 
12/382 127AH 151'55 15>?31 155953 
1 8709 159538 159562 159555 16128' 
167124 1703 ̂ 5 170344 170375 1719 i 7 
171926 178522 178533 178561 178597 
1 959'jó 19592! 1959^2 199708 1997/3  
201007 2036-5 203653.

W ygrane staw ki zam ieniam y na no­
we szczęśliwa losy do dalszych ciąg ­
nień 5-ej kl., k tóra  trw ać będą do dnia 
1(‘ kw ietnia b. r. włącznie.

Urzędowe tabele w ygranych  każuo- 
dziennie możno p rzejrzeć bezpłatnie 
w powyższych ko lek tu rach  f-y Jozef 
H iaw sid.

WARSZAWA, 14. 3.
Z!. 20.000 na nr. 162526.
Zi. 15.000 na n-ry: 62621 161284. 
Zł. 10.090 na n-ry: 166839 175164 
Zł. 5.000 na n-ry: 86011 131)838 

150270 132725.
Zł. 3-000 na n-ry: 69059 71428

111435 193854 118629 171750 129490 
142381 144627 161063.

Zł. 2.000 na n-ry: 4263 7328 34421 
120724 123067 144595 172015 179774 
188946 72994 142324 151377 181374 
194022.

Zł. 1.000 na n-ry: 3051.2 34865
39733 41987 62964 66492 69925 77273 
139640 143131 174815 183262 201118 
3434 8023 12142 22141 50550 56497 
56650 72903 83096 93173 93657 100506 
103426 103501 105752 125946 127830 
149355 165219 168261 171456 171707 
200606.

Zł. 680 na n-ry: 1659 6002 6685
14244 20808 28605 35624 43926 48827
64308 69522 69843 96342 104758
1084.14 131426 146970 152930 178942
180397 181328 186568 190006 19(1188
208124 10167 13115 17729 32457 46655
53186 76307 97425 135068 141021
149611 154498 159854 161124 179S85
-180977 183992 186356 187417 192867
200403 205509 206414.

Zi. 589 na n-ry: 1207 6366 6998
8734 9823 10281 23257 23733 25241
25718 25890 26436 26510 27266 27452
31663 32503 36935 39861 44756 44937
45912 46445 50339 50460 56484 58552
58656 68944 68952 70191 71948 73014
73449 85619 85669 96694 97207 106326
107010 108810 111123 111458 115325
118525 120198 122849 128236 132181
132533 137200 139167 140887 141721
142007 142177 144549 148098 148190
153265 156021 156430 157689 162613
163718 165238 169337 172558 173801
175697 175907 179582 180361 187054
188050 189158 130668 193657 195115
136154 201385 2053S4 207115

5882 6259 8163 14983 15128 18226
19336 20281 23992 28432 29664 29878
37380 43478 43613 46805 53178 54-949
58973 62442 62827 66090 69179 75983
78851 79695 82262 93863 95875 97158
100570 106842 112554 120682 121645
122323 122477 122566 122586 122940
124068 125135 125837 126815 127149
130758 133883 134555 137339 139997
140154 141365 143854 144355 145428
S  150715 153589 153766 160740
161452 163816 166374 177965 178341
onn-nf 187611 190150 202758 203496 209o98.

Tabela wygranych losów
za wszystkie dni ciągnienia V klasy 

są do przejrzenia u kolektorów: 
w S osnow cu :

F-  Gruszczyńskiego, ul. 3 Maja 8.
K sięg a r n ia  „W iedza”. 

Wł. Czeehimskleg©, ul. 3 Maja 8.
w B eozin ie: 

Z.-aJSitlago, ul. M a ła c h o w sk ie g o  38,
' >a.m.̂ e m°żna zamienić, wygrane 

stawki i nabyć losy do V kl. do­
póki zapas starczy.

Wydawca: Helena M onsiorska’

Zdziczenie szynkarza,
który postrzelił 11 osób.

W  restauracji Ja n a  B ehny w 
Łochowie między Ant. Kozłowskim 
i Kaz. Olszewskim w ynikła sprzecz 
ka i potem bójka. Obecni w knajpie 
wyprowadzili powaśnionych na uli 
cę, gdzie bili się w dalszym ciągu. 
Wokoło walczących zebrała się gru 
pa widzów.

Wtem z okna szynkowni posy­
pał się grad kul

raniąc 11 osób 
w tem Agnieszkę M atysiakównę i 
H ipolita Szczypkowskiego tak  cięż 
ko,że ich musiano przewieźć _ do 
szpi lala Przem ienienia Pańskiego 
w Warszawie.

Oburzeni świadkowie zbrodni­
czego czynu wpadli do restauracji 
aby dokonać samosądu nad win­
nym, jak  się okazało samym wła­
ścicielem jadłodajni Janem  Betiną. 
Ten jednak przed podnieconym tłu 
mem zdołał się ukryć u sąsiadów.

Demonstranci wpadli dq lokalu, 
zdemolowali całkowite jego urzą­
dzenie, potłukli w szystkie buteiia 
t  wódkami itd. Dopiero wezwana 
policja położyła

kres zniszczeniu.
M atysiakówna, ja k  stw ierdził 

lekarz, doznała rany  postrzałowej 
szyi. Śzczypkowski ma uszkodzone 
oko, które prawdopodobnie zupeł­
nie wypłynie- Innych lżej rannych 
po opatrunku lekarz pozostawił na  
miejscu.

Betinę, nad którym  tak  lżej ran  
ni, jak  i inni świadkowie oraz ,óź- 
niej przybyli członkowie rodzin 
rannych, usiłowali powtórnie, w 
chwili prowadzenia go n a  posteru­
nek policji, dokonać samosądu, po­
licja ochroniła od razów ze strony 
wzburzanego tłum u i przekazała go 
władzom sądowym.

Młodociany zbrodniarz,
17~ietni młodzieniec, mający na sumieniu szereg  

wyrafinowanych zbrodni.
Przed sądem w Chicago, .stanął o- 

becnie
17-letni A rtu r Danny,

stojący pod zarzutem dokonania 
wielu włamań i napadów rabunko­
wych. Ponadto stoczył on z policją, 
k tóra go chciała ująć, form alną bit­
wę, w której zranił ciężko dwucli po 
licjańtów, sam nie ponosząc żadne­
go szwanku.

Młodociany zbrodniarz je st typo 
wym degeneratem. Dziecko alkoholi 
ka i złodziejki, już od najwcześniej­
szych lat swego życia, zaczął popa­
dać w kolizje z prawem. Miał zale­
dwie la t 10, gdy był już ■

złodziejem kieszonkowym. 
Schwytany na-gorącym uczynku, zo 
stał umieszczony w domu popraw­
czym, lecz wypuszczony na wolność, 
znowu wszedł na drogę zbrodni.

W odróżnieniu od innych bandy 
tów amerykańskich, łączących się 
zwykle w szajki, Danny, zwany ogól 
nie z powodu niskiego wzrostu i

szczupłości „świderkiem", działał za 
wsze na własną rękę- Specjalnością 
jego były włam ania do w ill miljone 
rów. Obdarzony był ponadto nieprze 
ciętnym

darem transform acyjnym , 
którego mógłby mu pozazdrościć nie 
jeden aktor. Ten młody, chudy cliło 
pak potrafił się nieraz przebrać za 
tęgiego, strasznego mężczyznę.

Policja am erykańska napróżno 
usiłowała przez dłuższy czas sekwy 
tać wyrafinowanego złoczyńcę, gra 
sującego w coraz to imnnem wiel­
ki etn mieście amerykańskiem- W re 
szcie dowiedziano się, że „świderek" 
przebywa właśnie w pewnym ustroń 
nym domu, mieszczącym się na  pery 
ferjach Chicago. Policja otoczyła 
dom, lecz zbrodniarz z dacha bronił 
się zawzięcie. Oblężenie

trw ało dosyć długo.
Ostatecznie jednak zdołano ,,Świ 

derka" schwytać.

CHORZY yj Którzy przez inne m etody lecznicze nie 
zesta li wyleczeni pow inni bez nam yśla 
korzystać z mej pornosy. Moje doświadcze­
n ia i w ypróbowane m etody przyrodo-Soca­

lo n y c h  pacjentów  dają najlepszą rękojm ię za sum iennenicze oraz szeregi wyls 
traktow anie chorych.

i ,  JUSECKi. naturalist, Mysłowice, Rynek 10
przyjmuje w tns-.yiude Przyrodoleszniczym codziennie
cd 9—§ po3- W niedziele I święla od godz. 8 —11 rano.
Skuteczne leezeaie chorób następ.: anem ie, bladaczka, zła przem iana m a­

terii. nieżyt krtan i, oskrzeli i płuc, zachorzenia żołądka i jelit, chroń, zachorz. 
nerek  i pęcherza, przewlekły reumatyzm stawowy, zaehorzenia gruczołów, cho­
roby 's-iórns i choroby krw i, choroby kobiece (upławy), neuralgia, nerw ica serca, 
neurastenia, dyspepsia nerwowa, onania.

Na piśm ienne zapytania proszę załączyć znaczek poczt., n a  obszerne od­
powiedzi zał. 2.— zł. w znaczkach.

'•» <• iii. •">

- Z A W I E R C I E -
Eztojła S am ochodow a In L  J, KLEBERA 

Sosnowiec, Warssawika 22.
Otworzyła oddział ^  ZAWIERCIU, u l  3 -go Maja 21.
Nauka rano łub wieczorem. Jazda na newycfe sseicie-cyliW 
drowych samochodach. Prawo jazdy zapewnione. Zapisy 
codziennie. Długoterminowe spłaty ratami po ukończeniu kursu. «  $

B B B M  - r m  " im —r n -~ -n m w n n —-■ n . . . . . i  _____________________

fiu mor.
PRZESAD.

M ary sia  je s t  ze w si i  służy u Daui 
W ita lsk ie j.

— J a k  często m am  M arysiu  powta. 
rzać, że jedzenie pod a je  się zawsze z a 
w ej s tro n y .

M ary s ia  je s tem  przesądna, proszt 
pan i.
W O G N IU  KRZYŻOWYCH PYTA&

A dw okat zw raca  się do świadka.
— Czy p an  je s t  pew ien, że oskarżony 

je s t ty m  człow iekiem  k tó ry  skradł pa. 
nu sam ochód?

— P a n ie  m ecenasie, przed krzyże- 
w em  ogniem  p y ta ń  byłem  tego pewien 
te raz  zaś n ie  w iem  już  naw et ozy wogi 
le m ia łem  k iedyko lw iek  samochód.

K l S T  DROBNE 0 0 5 .0 :-ZENIA
W sM tesm

»Sf.uk« 3 wychowanie.

W YUCZAM  h a f tu  m aszynow ego, robót 
k ro śn ian y ch , włóczkowych, sznurko­
w ych i  teneryw ek . D ąbrow a, 3-go Ma,
ja  2(i, D raganow a.

S K L E P  k o lo n ja ln y  z urządzeniem , i
tow arem  w śródm ieściu  sprzedam . Wiaj
domoćó w  ad m in is trac ji.  '
DÓ sp rzed an ia  w iększa ilość skrzyp 
i beczek próżnych. W iadom ość Spół­
dzie ln ia  Spożywców „Sprawiedliwość1* 
w M ilow icach. ńj
K U P IĘ  W ÓZEK dziecinny w dobrym 
stan ie . A d resy  listow nie lub telefonie* 
n ie  (4-97) p rz y jm u je  „E xpres Zagłębia* 
w Sosnow cu. I
S P R Z E D A M sz ta n c ę  now ą ze sznitamf 
n a  okna i inne, p iłę  do cięcia żelaza 
c y rk u la rn ą , k o tły  2 n a  12 a t. I l l  pow, 
ogrz., pom py parow e, m o to r 3 koDie 
k ró tk o  sp ię ty , r u ry  parow e n a  450 sietlę 
k ró tk o  sp ię ty , r u r y  parow e n a  450 sietla 
w ania , ca ły  w a rsz ta t ś lu sarsk i, kocioł 
6 a tm . 32 m et. pow. O stro g ó rsk a  Nr. 4, 
teł. 9-86, G odlewski. .
SPR Z E D A M  kozetkę, otom anę, mate­
race. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna,
I I  p ię tro . _.........    j
SPR Z E D A M  do m u ro w an y  lub "wył 
dzierżaw ię, S u b ik ac ji, je d n a  wolna, 
chlew', ogród  w arzyw ny  narzędzia roi 
nicze. W iadom ość: D ąbrow a - Górnicza 
uL L egjonów  139, A. K aw ka, u  fryzjera  
G rygla .

PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukcń* 
czy wszy K u rsy  Sam ochodow e Inżynier 
r a  K leb era  Sosnowiec, W arszaw ska 22, 
Zaw iercie, 3-go M a ja  21. N auka rano 
lu b  wieczorem . Nowe sześciocylindrowa 
sam ochody. Z ap isy  codziennie. Długo* 
term inow e sp ła ty  ra ta m i po ukończ©-
n in  k u rsu .   _____ ______
P O S Z U K IW A N E  starsze  podręczne do 
p raco w n i' sukien . Z głoszenia sobota i 
poniedz. pom iędzy 2 — 4 p. p. „Renea,
P iłs u dskiego 8.  _ v
P O S Z U K U JĘ  służącej do wszystkiego 
z dobrem i św iadectw am i. Zgłaszać się 
od 11—1 przed  południem , Składow a 4.

L O K A L E

“ Tabletki od bólu gfowy |
j|i Magistra A. Bukowskiego. i  

W małych pudełeczkach po 20 tabletek ZE IftrasH j|
w ygodnych p roszków  usuwają najupor- 

— czy wszy ból głowy. EE&A PUD. 2ł. 1„SQ. — |

P O S Z U K U JĘ  poko ju  z k u ch n ią  w śród 
m ieściu. Zgłoszenia p iśm ienne do a dm i 
n is t r a c j i  „E x p resu “ pod „Poszukuję”,

Zgubi©*, dokumenty
U N IE W A Ż N IA M  zgubione zezwolenia 
n a  postó j au tobusu  N r. 72050 Kl., wyda 
ne przez m a g is tra t  m. Sosnowca na 
im ię C zapli Jó zefa  i M alinowskiego 
F ranc iszka .
Ś L E F A R S K I H en ry k  zgubił książkę 
w ojskow ą i k a r tę  m obilizacy jną, wyda 
ne przez P . K. U. K ielce.

G IN ZB ER G  B e rn a rd  un iew ażn ia  zgu­
biono pozwolenie n a  b roń  N r. 75589, 
(2720) eB za 1929 rok  w ydane przez Sta 
rostw o B ędzińskie. jaj
ZARZĄD K ursów  Samochodowych , 
Inż. K lebera  Sosnowiec, ul. W arszaw ­
ska 22 zaw iadam ia  uczniów  i zaintere­
sow anych, że w poniedziałek  dn ia  17 
b. m. o godz. 18 odbędzie się w ykład z 
przezroczam i o w łaściw em  sm arow aniu 
urządzony przez V acuum  O il Company, 
S_A . W stęp  wolny. _  _____ 
p M c z g T M a Y J ś ł f A .  M.
W Y JA ŚN IA M  n a  żądanie, — że: jakie
i  n a  ja k ą  sum ę by ły  w ystaw ione wek­
sle grzecznościow e p an u  Kz. D łubako­
wi vel D łubakow skiem n On najlep iej 
o tem  wio, gdyż upom inałem  się o zwrot 
takow ych w obecności Jeg o  pracow ni­
ków. W obec sk ierow ania  naszych spo 
rów  n a  rlrogę sądow ą więcej w te j spra 
wie odpow iadał n ie  będę. A n ton i Seller, 
P O S IA D A JĄ C  koncesję n a  prowadze­
nie  robó t e lek try fik acy jn y ch  przyjm ę 
spó ln ika . Zgłoszenia do adm in istrac ji.

Druk, E xprea Z e g łę b is «  S o s n o w ie c , fsa ir a le a  «ł. 1 tel. 4.49


